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AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Poznań, 6 grudnia.

Z bieżąoój chwili.
Depesze marszałka Yamagaty donoszą do Hi 

roszimy o kilko utarczkach pomiędzy Chińczykami 
a wojakiem japońskiem w Mandżuryi. Dnia 15 li
stopada pod Sokako uderzył oddział chińskiego woj
ska na Japończyków, którzy liczą 40 poległych; 
dnia 20 listopada starło się pod Kwantien wojsko 
chińskie z oddziałem japońskiej piechoty i zniewoliło 
go do odwrotu. 80 listopada przedsięwzięli zań Ja 
pończycy pod Saikako (?) napad na Chińczyków, 
którzy cofuęli sę, straciwszy 25 ludzi. — .Times“ 
donosi z Kobe, że kilka tysięcy Tongaksńw uderzyło 
28 listopada na wojsko japońskie w pobliżu Kougsu 
w połuduiowćj Korei, zostali jednak odparci z wiel 
kiemi stratami. Na pobojowi ikn poległo dwóch przy- 
wódzców powstania. — Widie dzienników londyń
skich, jenerał Nodzu będzie następcą Yamagaty, 
który, jak wiadomo, tak ciężko zapad! n& zdrowiu, 
iż nie może kierować operacją armii japońskićj 
i powraca do kraju. — Z Shanghłi douosią, że 
komendant Kinczousu został zdegradowany z powodu 
utraty tego miasta. Jenerał Suog został ukarany, 
ponieważ nie zapobiegł rabunkowi żołnierzy chiń
skich w Kinczous.

Włoska Izba deputowanych. Biancheri objął 
przewodnictwo. Izbie zakomunikowano, że były 
podsekretarz stanu w ministerstwie Giolittiego, Ro- 
sano, złożył swój mandat. Odczytano następnie 
rozmaite zapytania i interpelacje, pomiędzy innnmi 
interpelacye o wewnętrznej polityce, rozwiązaniu 
stowarzyszeń secyalistycznycb, o wypadkach w Istryi 
i o skradzeniu dokumentów Banku Rzymskiego. — 
Sprawa współudziału Gioliltiego w usunięciu doku
mentów rzeczonego banku nie została, jak się zdaje, 
jeszcze ubitą. Wedle „Opinione*, prokurator żąda, 
aby sprawą tą zajęła się Izba i upoważniła sąd do 
wytoczenia procesu byłemu prezesowi ministrów.

Bułgarskie sobranie obradowało wczoraj nad 
sprawą wyborów w Belaslinie- Wybrać tam miano 
dnia 11 września Drągową Gankowa, ale wybór ten 
unieważniono z powodu gwałtu, jakich się część wy
borców dopuściła przeciwko biuru wyborczemu. Przy 
powtórnych wyborach dnia 18 września zwyciężył 
minister Tonczew, który następnie podał się do dy
misji i nie ukazał się dotychczas w sobranin jako 
deputowany. Obrsd nad sprawą tą oczeaiwaso 
z wielką ciekawością, ponieważ uważano je za pro
bierz dla solidarności koalicyi rządowćj. Obawy 
jednak żywione w tym względzie, były płonnemu 
Sobranie przyjęło bowiem ogromną większością gło
sów wniosek komisji, żądający unieważnienia wybo
rów zarówno z dnia 11, jak i 18 września. Wielkie 
wrażenie zrobiła ta okoliczność, że prawie wszyscy 
cankowiści głosowali z większością rządową prze
ciwko swojemu szefowi. W kołach polityczuych uwa 
żają rezultat tego głosowania za wielki parlamen 
tarny sukces rządu. Ministrowie brali udział w obra 
dach.

Na wczorajszem posiedzeniu belgijski&j Izby 
reprezentantów motywowali socyaliści swój wniosek, 
żądający amnestyi dla politycznych przestępców i dla 
tycb, którzy zostali skazani za wybryki podczas 
strejków. Rząd wuiosku tego nie przyjął, a Izba 
odrzuciła go 79 głosami przeciwko 41 głosom.

W madryckiej Izbie deputowanych zabrał wczo
raj głos prezes ministrów, Sagasta i zarzucał repu
blikanom szyderczo, że zapowiadają ciągle rewolu- 
cyą Sagasta radził im, aby dla patryotyzmu pozbyli 
się swych ambicyjek.

* Wyborcy I okręgu klasy III! Wybory 
do rady miejskićj w I okręgu, które na dniu 22 
z. m. się odbyły, nie wypadły tak, jak się tego na
leżało spodziewać, przy dobrćj woli wszystkich wy
borców Polaków. — Kandydat nasz pan Ludwik 
Cichowicz nie otrzymał z powodu pożiłowania go
dnego rozstrzelania się głosów polskich — od razu 
absolutnćj większości. 8;iśleisze wybory odbędą się

w czwartek dnia 13 go grudnia od go 
dżiny 8 i pół do 2 z południa w sta 
rym ratuszu w sali posiedzeń reprezen 
tacyi miejskiej na I piętrze.
Wzywamy i prosimy wszystkich uprawnionych

do głosowania wyborców Polaków III klasy, aby 
jak jeden mąż stawili się do urny wyborećj i głos 
swój oddali na naszego kandydata

pana Ludwika Cichowicza, adwokata.
Osobne jeszcze powiadomienie o terminie i 

miejscu wyborów odbierze każdy wyborca we wła
ściwym czasie.

Poznań, dDia 5 grudnia 1894 r.
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Dr. Kasztelan, 
przewodniczący.

Stanisław Pfitzner, 
sekretarz.

M. Więckowski, 
zastępca przewodniczącego.

Bolesław Jagielski, 
skarbnik.

Biskupski Atanazy. Chojnacki Ignacy. Dykier Ma
ciej. Dr. Erzepki Bolesław Jasiński Hieronim 
Dr. Jerzykowski Stanisław. Lisiecki Roman. Me
cenas Panieński Józef. Ritter Gabryel X. dr. Sy 

pniewski Włodzimierz. Szulc Walery.

* Z Koła polskiego w Wiedniu otrzymuje
my następujące pismo:

„Niektóre dzienniki podały zgodnie zresztą

z urzędowym protokółem Koła, jakoby poseł Poto
czek w mowie o reformie wyborczśj chwalił stósunki 
pod rządem rosyjskim, przeciwstawiając je stósunkom 
w Austryi. Na prośbę p. Potoczki, popartą przez 
X. Kopycińskiego, zastanowjało się Koło nad tą 
sprawą, poczem wydało uastępujący komunikat:

„Ni posiedzeniu dnia 2 grudnia skonstatowano, 
iż poseł Potoczek n i e chwalił stóauuków w Rosy! 
i nie twierdził, jakoby się tamże lepićj działo wło
ścianom. aniżeli w Austryi, lecz motywując swe 
życzenia, aby włościanom dat bezpośrednie tajne 
głosowanie, powoła, się na agitacyjne mowy tych 

łaścian, którzy z Królestwa przychodzą do Galicji 
i tych, którzy z GU cyi do Królestwa idą na zaro
bek, a którzy zachwalają stósunki rosyjskie. Przy 
tem prosił, ażeby przez u :h walenie jego życzeń za
tamować owe agitacje 1 naszych włościan zadowo
lić. Tylko niejasne wyrażeuie się Potoczka dało 
pochop do zarzucenia mu, jakoby chwalił stósu iki 
rosyjskie — co się stanowczo z prawdą nie zgadza. 
P. Potoczek i inni, którzy go uważnićj shrhali,
skonstatowali to na posiedzeniu dnia 2 grudnia.“

* Fetersburg 5 grudnia. „Goniec urzędowy* 
donosi, że cyrkularz ministra s^raw zewnętrznych 
z dnia 15 września, rozesłany na mocy najwyżśj 
potwierdzonej uchwały komitetu minhterjalnego 
i w porozumieniu z oberprokuratorem „świętego“ 
synodu, przedstawia sektę sztundystów jako jednę 
z najniebezpieczniejszych pod względem kościelnym 
i państwowym i zakazuje odbywać puśliczne sztuu- 
dystowskie nabożeństwa.

Z bojkotu niemieckiego.
Rawicz, 5 grudnia.

Nie rozumiem, doprawdy, tego „Posener Tage 
blattu“, który widoczuie jest organem spółki T-H K., 
zmierzi jącśj d> wygłodzenia Polaków. Czemu „Pos. 
Tagebl.“ gwałtem sili się na to, aby tę, tak nam 
rieprzyjazną spółkę przedstawić jako zupełnie nie
winne towarzystwo, podobue do polskich towarzystw, 
mających na cela jedynie uczciwe, humanitarne, po 
kojowe zadania? Niech nam „Pos. Tsgebl.“ wy
mieni chociażby jedno jakie towarzystwo polskie 
z dawniejszych i dzisiejszych czasów, któreby pro 
klamow&io otwarcie bojkotowanie Niemców! Na 
fakta, stawiane przez pisma polskie, nie umie „Pos. 
Tagebl.“ inaczći odpowiedzieć, jak zaklinaniem się, 
że spółka H-T-K. bynijmnićj nie myśli o bojkoćie 
i że jest ona tylko towarzystwem na wzór polskich 
Czy Poniec, o którym „Kuryer Pozn.“ w tych 
di iach pisał, jeszcze nie przekonał tego pisma, czem 
właściwie jest ta spółka?

Wiec nowym służę dowodem. Oto w dobrze 
poinformowanych kołach niemieckiej inteligencyi opó 
wiadano sobie dziś jako fakt, że były oficer, p. v. M., 
został przez spółkę H K T. zaangażowany jako or
ganizator lub coś podobnego. Ten p. v. M. będzie 
pobierał 5000 m roczcćj stałćj pensyi, oprócz dyet. 
Będzie bowiem ten pan jeździł po prowincyi, abv 
organizować i za więzy wać towarzystwa na wzór 
tego, które pastorowie z p. T. i towarzyszami 
w Poniecu założyli. Znajomi i przyjaciele pana 
v. M. bardzo mu życzyli tego dochodu, ale rzecz 
sama t. j. to bezwzględne występowanie przeciw 
współobywatelom Polakom i katolikom, doznała 
cierpkićj z pewnćj strony krytyki.

Zauważono, że dziedzice niemieccy, doznający 
w razie potrzeby silućj pomjiy od rządu, mogą sobie 
pozwolić takich wybryków, ale powinni oni m>ec 
wzgląd także na miasta, na kupców i przemysłowców 
niemieckich. Na tych bowiem jak najfataliićj od- 
bije się ta agitacja antypolska, jeżeli Polacy i ka
tolicy niemieccy obronną zawiążą organizacyą, albo 
tyko chociaż cichym odpowiedzą odwetem. Nie 
ulega przecież wątpliwości, że kupcy i przemysłowcy 
niemieccy w wieklćj części swym polskim i niemiecko- 
katolickim odbiorcom zawdzięczają egzystencją. A 
nuże ci zerwia z tymi Niem-.ami stósunki, jakto 
radzi Spółka HKT. uczynio Niemcom wobec Po
laków 1

„Posener Tageblatt“, zamiast się gniewać na 
„Kuryera Poznańskiego“, nazywającego tę Spółkę 
wlaściwem jśj miai em niech raczći odezwie się do swych 
ziomków i niechaj im zwróci uwagę na ewentualne 
skutki ich niewczesnych agitacyi, bo, jeżeli Niemcy 
dążą do ogłodzenia nas, to nie w porę się wybrali. 
Nas jeszcze jest dość wielu, aby, gdy będzie po
trzeba, odpłacić im pięknem za nadobne.

Ż politycznych względów odbije się ta agitacya 
Spółki bojkotowśj także na naszych stósunkach to
warzyskich. Żyli tu na kresach Niemcy i Polacy 
w pewnćj znośnćj harmonii, którą Spółka HKT. za
kłóca. Niemcy katolicy widzą w tśj agitacyi także 
zamach na katolicyzm, którego osłabiać nie pozwolą. 
Z dotychczasowej agitacyi Spółki okazuje się, że 
idzie ona bezwzględnie naprzód. Prowokują nas ci 
Niemcy przemocą do obrony naszych praw religij
nych i narodowych.

Mowa od tronu.
O godz. II1/» w południe zebrali się wczoraj 

w sali rycerskićj zamku członkowie parlamenta i za
jęli miejsce naprzeciwko tronu. Gdy posłowie byli

już zebrani, przybyli członkowie Rtdy zwi izkowćj I skiem Alexandrze III opłakuję przyjaciela i dziel- 
stanęli po lewćj stronie trouu. Cesarza powitano I nego współpracownika nad dziełami pokoju.

trzykrotuym okrzykiem, który wniósł marszałek Lc- 8zanowni Panowie! Proszą« Was, abyście
vetzow na cześójjego, poczem cesarz odebrał z rąk przystąpili do prac Waszych, wypowiadam nadzieję, 
kanclerza ks. Hohenlohe mowę od tronu i odczytał, że one przyczynią się do dobra kraju, Złóżcie Pa
co nistępuje: nowe świad-ctwo, te jednością, z jaką szczepy nie

„Szanowni Panowie! I mieckie przed blisko dwudziestu pięciu laty wystą
W imieniu mych dostojnych związkowych wi- piły za utworzeniem Rzeszy, takie ich przedsta- 

tam Was na początku Waszego działania kontytu-1 wiciele kierować się będą przy dalszćj budowie oj- 
cyjnego.

Pracę Waszą przeniesiecie do nowego gmachu,
który przez dzlesię ńoletuią, skrzętną pracę stanął przed tronem i ogłosił, że parlament został otwarty, 
jako pomnik ojczystśj pilnoś-.i. Cesarz opuścił salę wśród okrzyków wzniesio-

Niechaj błogosławieństwo Boże spoczuie na tym nych na cześć jego przez bawarskiego pełnomocnika, 
domu, niechaj wielkość i dobro państwa stanie się | hr. L Tchenfelda.
celem, do którego dążą wszyscy w jego mury powo
łani do pracy z peł ą zaparcia siebie wiernością!

Tj życzenie wypowiadam szczególsie g»rąco 
ze względu na ekonomiczne i socyalno-polityczne za
dania, które mają zostać rozwiązane przy Waszem I „Kreuz Zeitung* zauważa z zadowoleniem, że 
współdziałaniu. także mowa tronowa uznaje konieczność socyalnych

Wierni tradycjom przodków, uważają moi do- ref >rm i ustawę przeciw przewrotowi stawia ponie- 
stojui związkowi i ja jako najgłówniejsze zadanie kąd w drogim rzędzie. Z idowoleuie tćj gazety by- 
p; ństwa to, aby chronić słabsze warstwy społeczeń- Joby jeizcze większe, gdyby mowa tronowa wipo- 
stwa i dopomagać im do wyższego rozwoju ekonomi- mniała o smutn m położeuiu warstw średnich, ról-
cznego i moralnego. Obowiązek, by do celu tego I nictwa i rzemiosła. Dopóki w tym względzie nie
dążyć całerai siłami, tem jest konieczniejszy, im po- I nastąpi zmiana na lepsze, dopóty nietylko nie nsu-

ażniejszą i trudniejszą staje się walka o byt dla I nie się niezadowoleni z istniejącego stanu rzeczy,
pojedyńczych grup narodu. Przejęte przekonaniem, aie niezadowolenie to będzie wzrastało, pommo 
iż władzy państwowśj leży na sercu, aby w obec wszelkich ustaw karnych.
spornych interesów różnych żywiołów uwydatnić in- Konserwatywny „Volk* mniema wprawdaie, że
teres ogółu i zasady wyrównującćj sprawiedliwości, I wytyczne p inkta mowy tronowćj mogłyby stać 
będą rządy związkowe nadal trwały w dążuości, I w programie chrześdaósko-sooyalnego stronnictwa, 
aby przez złagodzenie przeciwieństw ekonomicznych I ubolewa jednak, że mowa pozostaje przy ogólniko- 
i społecznych utrzymać i popierać uczucie zadowo- I wych przyrzeczeniach co do bronienia słabszych 
lenia i łączności w ludzie. I warstw, a nie wymienia pozytywnego projektu.

Jeśli Jeduakże dążuości tśj, dla którćj spodzie- 1 Rząd — jak się zdaje -- uie zna jeszcze 
wam się ze strony Panów bezwzględnego poparcia, I żadnego środka w tym względzie, inacićj bowiem 
ma być zapewuionem pow dzenie, to wydaje nam 1 byłby go zakomunikował. „Ważaiejszem w mowie 
s.ę slnsznem, aby skuteczuiśj, niż dotąd wystąpić | tronowćj jest to, czego w nićj nie ma. O rolnictwie
przeciwko zgabnemu działaniu tych, którzy usiłują 
przeszkadzać władzy państwowśj we wykonywaniu 
obowiązków. Doświadcz nie nauczyło, te dotych 
czasowe ustawodawstwo nie daje potrzebnych ku 
temu rękojmi. W skutek tego uważają rządy zwią
zkowe uzupełnienie naszego prawa powszechnego za
konieczue. Zostanie Panom bez włócznie przedłożony I gtety mowa tronowa nie zawiera jeszcze żadnego 
projekt, który głównie przez rozszerzenie istnieją-1 szczegółowego projektu, jak dopomódz słabszym war- 
cych przepisów karnych ma udzielić ochrony porząd- I stwom do rozwoju ekonomicznego i moralnego. Na- 
kowi państwowemu. Mam nadzieję, że Panowie I leży się jednak spodziewać, że rząd sam wystąpi 
temu poważnemu zadaniu udzielicie jędrnego współ- I jeszcze z pozytywnemi projektami, lub też poprze 
pracownictwa. propozycye z innćj strony. Korzeni złego nie

Doświadczenia nagromadzone od czasu zapro- I zniszczy jeszcze reforma giełdy i zwalczanie nie- 
wadzenia ustaw sprawiedliwości Rzeszy wykazały I rzetelnćj konkurencji. Następnie „Reichsbote“ wy- 
uiedomagania ordynacyi procesów karnych i stoją- | łnszcza znany program konserwatystów.
cych z nią w związku części ustawodawstwa są to 
wego. W celu ich usunięcia, zostanie Panom przed
łożony projekt, w którego obrębie ma zarazem zna
leźć uregulowanie sprawa wynag adz mia niewinnie 
skazanych.

Badanie stosunków giełdowych ze strony w, 
znaczonćj ku tema komisyi wykazało, że istniejące 
urządzenia nie wystarczają do odwrócenia niebezpie 
czeństw, na jakie jest wystawiony dobrobyt ludu przez 
nadużywanie fjrm giełdowych w handlu. Projekt,
którego przeznaczeniem Jest zapobieżenie szkodom I aie entuzyazmuje się jnż dla nićj i mniema, iż na- 
wyatępującym na jaw w tćj dziedzinie, przygotowuje leży odczekać, w jaki sposób rząd uzyska dla us .awy 
się i jak mam nadzieję, zostanie Panom przedłożony i tćj większość w parlamencie.
jeszcze w tćj sesji. . , I „Germania“ pisze, że, o ile z jedoćj strony

To samo odnosi się do projektu, który ma I mowa tronowa ogólnikowo podnosi polepszenie poło- 
udzielić neurony dla handlu i przemysłu przeciw I żenią klas pracujących, o tyle z drngićj strony żąda 
współzawodnictwu, nie gardzącemu nieczystemi śród I stanowczo więcćj podatków i ograniczenia wolności 
kami i tem samem oddziałać na utrwalenie zaufania I przez ustawę, kierującą się przeciw socjalistom; ustawa 
do handlu. 1bowiem być może w danym razie niebezpieczną

Stosunek finansowy państw pojedyńczych do I jest dla wszystkich stronnictw opozycyjnych. W końcu 
Rzeszy cofoął się w rozmiarach wątpliwych dla tych I powiada „Germania“, że „treść mowy tronowćj 
pierwszych. Podczas gdy pojedyóeze państwa przez I przypomina nieco rubaszno-satyryczne słowa, ozna- 
dziesiątek lat otrzymywały od Rre tg przak>tzy zwy-1 czające istotę państwa pruskiego: Soldatwerden, 
żek, jest obecnie R.esza zmuszoną cądao od państw \Steuerzahlen, MaullialtenP
pojedynczych zna zoyeh dodatków na pokrycie wła- '
saych potrzeb. Tym uciążliwym stosunkom zdołają 1

-dyc¿ rdDu” ug’tSnS I •’«święcenie nowego parlamento.
otwarcie dalszych ź ódeł podatkowych. 8tosownie
do tego, przedłożą Panom na nowo projekt, który I Wczorajsze powietrze nie sprzyjało bardzo te
ma na cela inne opodatkowanie tytoniu. I mu ważnemu aktowi. Zimny wschodni wiatr prze-

Nie mnićj obstają rządy związkowe przy żą- I szkodził, że wielu z tych, którzy lubią w takich 
danin organicznego rozdzielenia Rzeszy od państw I uroczystościach brać udział, zostało w domu. Je- 
pojedynczych, aby nczynió samodzielnem gospodar-1 duakowoż tak ważoy akt a z nim łącząca się wspa- 
stwo finansowe Rzeszy i państwa pojedyncze nchro-1 nialość ściągnęła dosyć liczną i wyborową publi- 
nić przynajmniej na dłnzszy czas od chwiejnych I cznośó. Nowy gmach stanął w pięknym świą- 
i wzrastających wymagań. Dla szybkiego przepro-1 tecznym stroju. Na werandzie ustawiono bal- 
wadzenia nieodzownych w skutek federacyjnego I daebim z ciężkićj purpnrowćj materyi, na którym 
ukształtowania się Niem ec i dla utrzymania finan-1 wznosiła się złota korona. Przed werandą stanęła 
sowego ładn koniecznych reform, postanowiły atoli I kompania 4 pnłkn gwardyi z chorągwią i muzyką, 
rządy związkowe znec sę żądanych w zeszłym roku I O pół do pierwszćj rozpoczął się zjazd książąt i za
na korzyść państw pojedynczych przekazów zwyżek. I proszonych gości. Wyróżniał się szczególnie kan- 
Zywię pewną nadzieję, że na tćj nowo uzyskanéj I clerz państwa, książę Hohenlohe z towarzyszem 
podstiwie doprowadzi się do zupełnego z Panami I swoim rotmistrzem hr. SchSabornem. Najprzód z 
porozumienia się. I książąt przybył ks. Antoni Radziwiłł — Cesarzowa

W ostatnich latach doznała, ku memn wielkiemu I wdowa zajechała w zamkniętym dwukonnym powozie 
zadowoleniu, uf .ość w utrzymanie pokoju europej Iz bratem, księciem Walii i księciem York. 
skiego nowego potwierdzenia. Wierni duchowi na-1 Nareszcie od strony bramy Brandenbnrgskićj 
szych przymierzy, zachowujemy dobre i przyjazne I zabrzmiały głosy: „Niech żyje“, zabłysły świetne 
stosunki ze wszystkiemi mocarstwami. I zbroje gwardyi kirysyerów, zajechał Cesarz, ubrany

Dwa ościenne państwa nawiedziły w ciągu I w mundur jeneralski gwardjn przybocznćj w cztero- 
ostatnich miesięcy wstrząsające wypadki. Niemcy I konnym odkrytym powozie z odpowiednią honorową 
brały w ogólaem współczaciu szczery udział, który I eskortą. Cesarz wysiadł z powozu, muzyka zagrała 
nowe daje świadectwo o solidarności uczuć ludzkich I mai sza. Na schodach przyjął Cesarza ks. Hohen- 
i pragnień pokojowych. W zmarłym cesarzu rosyj-1 lohe i przewodniczący komisyi bodowy parlamentar*

czystych urządzeń.“
Po odczytaniu mowy od tronu stanął kanclerz

Głosy prasy o mowie tronowéj.

nie wspomina ona ani jednem słówkiem; nie wspo
mina także ani o organizacji rzemiosła, ani o ogra
niczeniu handlu wędrownego“. W końca twierdzi 
Volk“, że takie traktowanie najważniejszych spraw 

nie wzbudzi zapału dla „najnowszego kursu“.
Konserwatywny „Reichsbote8 pisze, że nie-

„Voss. Ztg.“ pisze: Mowa tronowa podnoś’, 
że zadaniem państwa jest utrzymanie zadowolenia, 
ale miasto ustaw, któreby megły powiększyć zado
wolenie, przedkłada rząd parlamentowi ustawę przeciw 
przewrotowi.

„National Ztg.“ gani, że cesarz w imieniu 
swych związkowych, a nie w swojem własnem imie
niu otworzył parkment, do czego jest upoważniony 
według artykułu 12 konstytucji. „National Ztg.“ 
nie zna jeszcze ustawy karnćj przeciw przewrotowi,



nego gmachu, pan Wallot, odpowiednim pozdrowie
niem. Kiika minut późniśj zajechała Cesarzowa 
w żałobnej toalecie i także przez tyeh samych dy
gnitarzy przywitaną została. Po przywitania udał* 
się cała cesarska świta do przedsionka głównśj hals. 
Teraz zaczęła się właściwa uroczystość w parlamen
tarnym gmachu.

Dla Cesarza i Cesarzowej osobne przygotowano 
miejsce we wschodniej stronie sali pod baldachimem 
przybranym w pinropusze narodowych kolorów. Skoro 
wszyscy książęta, goście i posłowie zajęli odpowie
dnie miejsca, kanclerz ks. Hoheulohe, zbliżył się do 
tronu i prosił o pozwolenie rozpoczęcia ceremonii. 
Cesarz skłonieniem głowy przyzwolił, a kanclerz prze
czytał następujący dokument:

„My Wilhelm, z Bożśj łaski Cesarz niemiecki, 
król piuski, podajeny do wiadomości, jakośmy po
stanowili w imieniu książąt i miast woluycb psń 
stwa razim z konstytucyjnie wybranymi przedstawi
cielami nicmicckitgo narodu położyć ostatni kamień 
w tym gmachu, w którym ciała prawodawcze mają 
nadal pracować.

Dostojny fundator państwa, Cesarz Wilhelm 1, 
który 9 czerwca 1884 roku kamień w-gielny pod ten 
gmach położył, nie zobzczył skończonego dzieła —- a 
i jego chwałą okrytego syna, Cesarza Fryderyka, 
odwołały wyroki Bozkie. Tak jak my pamięć na 
szych przodków w wdzięoznem sercu żywimy, t.aa i 
w całym narodzie niemieckim, jesteśmy tego pewni, 
ta pamięć nigdy nie wygaśnie.

Dziesięć lat mozolnśj pracy upłynęło nad wznie
sieniem tego gmachu. Ręką niemiecką mocno spo
jony. wznosi się na chwałę zjednoczonej oj zyzuy na 
świadectwo niemieckiśj pilności i siły. Nie, hże teraz 
służy swemu przeznaczeniu.

W jego murach niech panuje duch bojaźni Bo 
żśj i zgody. Ten duch niech napełnia mętów powo
łanych do pracy nad dobrem ojczyzny.

Niech ten gmach będzie pamiątką tśj wieikiśj 
epoki, w którśj państwo w nagrodź ciężko odi iesio- 
Dych zwycięztw, w nowśj powstało ozdobie. Nieih 
to będzie napomnieniem dia przyszłych pokoleń aby 
to, co ojcowie ich kiwią swoją zdobyli, w niezłomnśj 
zachowali wierności.

Niech to Bóg sprawi.
Ten dokument kazaliśmy na dwie ręce wygo

tować, podpisaliśmy go własnoręcznie i opatrzyli 
największą cesarską pieczęcią. Rozkazujemy więc 
jeden egzemplarz włożyć w kamień, diugi zachować 
w Naszych archiwach.“

Akt poświęcenia zakończył cesaiz potrójne® 
siineni uderzeniem młotka wymawiając te słowo: 
Pro gloria et patria! To samo uczynili obecni 
książęta, goście itd. Podczas uderzenia młotkiem 
muzyka grała chorał. Po ukończonśj ceremonii 
wniósł prezydent Levetzow okrzyk „niech żyje" na 
cesarza, poczeus muzyka zagrała hymn pruski: „Heil 
dir im Siegeskr&nz“. Nareszcie po zwiedzeniu przez 
cesarską parę całego budynku, całe towarzystwo 
około pół do trzeeiśj rozjechało się do domu. Na 
całśj drodze do zamku cesarskiego przyjmował lud 
parę cesarską okrzykami.

Wzmocniona ochrona w Rosyi.

Z Petersburga piszą do „Kola. Ztg.“: Znie
sienie stanu wzraocnionćj ochrony (usilennoj ochrany) 
jak w Petersburgu nazywają mały stan oblężenia, 
nie przyjdzie jeszcze natychmiast do skutku, zdaje 
się jednak, że kwestya ta poruszoną została w ko
łach decydujących. Wzmocniony stan ochrony za
prowadzono na mocy rozporządzenia z dnia 14-go 
sierpnia 1881 roku, a rozciągnięto go ukazem z dnia 
4 wizcśnia na dziesięć gubernii, rozmaite okręgi 
i miasta. Rozporządzenie to polega głównie u& tem, 
że jenerał gubernatorowie, gubernatorowie i naczel
nicy miast mają prawo wydawania rozporządzeń, 
tyczących się ochrony porządku państwowego, pra
wo sądzenia przestępstw drogą administracyjną, 
prawo zakazu publicznych i prywatnych zebrań, 
prawo zamykania fabryk i domów przemysłowo- 
handlowych, prawo wzbraniania pobytu pojedynczym 
osobom, oddawania spraw politycznych i przestępstw 
zwyczajnych pod sąd wojenny, oraz wstrzymywania 
jawności sąduwśj. Dąićj naczelnicy policyi miejsco- 
wśj i zarządów żandarmskieh, & także ich pomoc
nicy są umocowani do wydawania nakazów tym 
czasowego uwięzienia osób politycznie podejrzanych 
na czas dwutygo Iniowy, mają prawo zarządzać re
wizje w mieszkaniach i dokonywać w każd»m cza
sie aresztowań. Rozleglejszy jest jeszcze zakres

3) SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez

Maryana Gawalewictsa.

(Ciąg dalszy — Zobacz nmner 277.)

— 8’łusz zenie serc* I — orzekała jednogłośnie 
dyaguoza wszystkich pow*g lekarskich.

Pukano, słuchano, badano na rozmaite sposoby 
ten nieszczęsny ergao, który, jak rdzewiejąca sprę
żyna w zegarze, wydawał charakterystyczne skrzy
pienia i szmery, zapowiadające prędżśj czy późniśj 
nieuchronną katastrefę.

Stan chorśj nie polepszał się, pomimo wszel
kich starań i środków.

Lekarze zacinali usta, kiwali głowami, skubali 
brodę, marszczyli cz ła i brwi w giębokiem zamy
śleniu i powiadali:

— Spróbujmy jeszcze tego lub tego, może się 
uda!...

Nie udawało się jednak nic więcśj; natura 
szydziła z usiłowań nauki i wystawiała medycynę 
na same zawody i bezskuteczne próby.

Krokowska sama przestała się łudzić nadzieją 
wyzdrowień a; wiedziała już, co ją czeka.

Ostatni wyjazd do wód ¡zagranicą roz zarował 
ją w tym względzie zupełnie, wymogła na mężu, by 
przyspieszyli powrót do domu; dniała przynajm iśj 
zamknąć oczy u siebie i nie umierać wśród obcych,

— Ja się najlepiśj czuję w Omyl,nie — za
pewniał* swego Januszka; — taro ms się poprawi, 
zobaczysz!... Pniak się będzie mną opiekował, ja 
jemu najwięcśj ufam z nich wszystkich.

władzy organów wykonawczych w tych częściach 
państwa, które ogłoszone są za podlegające nad- 
zwyczajnej ochronie (czeretuyczajnaja ochrana). 
Zakres jwładzy policyjnej w tych miejscowościach 
odpowiada podstawom prawa wojennego, nadawa
nego w zachodnio-europejskich państwach dowódcom 
armii w czasie wojny.

Co się tyczy zesłani* drogą administracyjną do 
miejscowości azyatyckicb, oraz znajdujących się 
w głębi Roayi osób prywatnych, to rozporządzenie 
z dnia 14 sierpnia 1881 roku nadaje prawo roz
strzygania takich żądań, wnoszonych przez władze 
prowincyon&lne, komisyi, złożonśj z czterech człon
ków, nrzędującćj przy ministerstwie spraw wewnętrz
nych; wyrok, skazujący na zesłanie, przedstawianym 
jest ministrowi spraw wewnętrznych do zatwierdze
nia. Z zesłaniem, stósownle do przepisów, związany 
jest dozór policyjny nad politycznie podejrzanymi. 
Dozór policyjny określają rozporządzenia z dnia 12 
nnrea 1882 roku i wygnańcy oddani są na łaskę i 
s&mowuluoió cxęstokroć ciemnych i po azyatycku 
uieokrzesanych urzędników policyjnych. Dość wspo
mnieć, że lekarz, który bez zezwolenia ministra 
udzieli pomocy lekarskiśj umierającemu na miejscu 
wygnania, skazywanym jest przez naczelnika policji 
miejscowśj na trzy dni aresztu. Tu i owdzie mogą 
byc łagodzone te przepisy przez ożywionych ludz 
kiemi uczuciami urzęd* ików, lecz po największśj 
części bywają stósowane z całą okrutną surowością. 
Ł.twem jest do zrozumienia, j*ką doniosłość miałby 
fakt zniesienia deportacyi drogą administracyjną 
i równoczesne odwołanie stauu wzmocniouśj ochrony, 
pod którą jęczą jeszcze obszirne pizestrzenie Rosyi 
europejskiej.

Z parlamentu niemieckiego
Berlin, 5 grudnia.

(1 posiedzenie.)
Parlament pierwsze swoje posiedzenie w tśj 

sisyi odbył o godzinie 4 po południu w starym 
gmachu parlamentarny», którego sale zapełniły się 
szczelnie uczestnikami i w u* z. te. i.
ks. Hohenlohe, był • obecnym na 
wraz z całą Radą związkową.

Marszałek zesziśj sesyi Levetzow ztgaił posie 
dzenie, proponując, aby to pierwsze posiedzenie od
być w starym budynku, w celu pożegnania się z nim. 
Po stwierdzeniu obecność 333 posłów dał marszałek 
pogląd na prace parlamentu « tych salach i wymienił 
obecnych jeszcze posłów, którzy od 1871 zasiadali na 
krzesłach parlamentarnych. Następnie wspomniał mów
ca zmarłych wybitnych członków parlamentu, poświęcił 
także serdeczne słowa ku uczczeniu pamięci cesarza 
Wilhelma I i cesarza Fryderyka, wskazał, ile prac 
ważnych dokonał parlament w tych murach, jak 
pomimo sporów stronuictw zdziałano wiele dobrego 
pod tym dachem i jak niejeden zadzitrżguął się tu 
węzeł znajomości i przyjaźni, tak iż nikt nie opuści 
tych miejsc bez żalu Podziękowawszy za przy 
chylnośó i wyrozumiałość dia siebie, zakończył mar
szałek posiedzenie i pożegnanie Izby.

Następne posiedzenie jntro o godz 1 w nowym 
parlamencie. (Wybór marszałka i prezydyum, obrady 
nad wnioskami, dotyczącemi zawieszenia procedury 
karnój przeciwko kilku posłom, po większśj ozęśrl 
so< yalistycznym.)

Koniec o godzinie 5* l/a

chociaż tu mamy liczne urzędowe organa w różnych 
językach, żaden, ani pod jednym, aui pod drugim 
względem, nie dorównywa „Gazecie lwówskiśj“, ant 
nawet tutejsza, nader bogato wyposażona i redago
wana przez jednego z pierwszorzędnych po»ie3ciopi 
sarzy niemieck ch „Wiener Ztg."

’ Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi pailaroen- 
tamśj hr. Pinińtki odsłonił sekret ostatnich narad 
Koła polskiego nad reformą wyborczą. Koło upo
ważniło swych reprezentantów w komisyi, „aby za
proponowali przyjęcie zasad, wygłoszonych w proje
kcie rządowym (z 9 marca) jako podstawę dalszych 
n i.rad, przy uwzględnieniu projekt« p. Katowskiego." 
Jest to oświadczenie bardzo ważne. Naprawia ono 
po części błąd, który popełnił gabiuet, gdy nie przed
łożył komisyi żadnego projektu. Bo teraz pizynaj 
mniśj z inieyatywy Koła polskiego komisy* otrzy 
muje pewną ściśle określoną dyrektywę, i to właśnie 
zary9 rządowy z 9 marca.

Czytelnicy przypomną sobie, że zaraz w marcu, 
wbrew odmiennym glosom niektórych dzienników pol
skich, ów zarys nazwaliśmy ze wszech* miar odpo
wiednią podstawą reformy wyborctśj. Czyni on bo
wiem zadość dwom głównym dezyderatom, t. j. za
chowaniu dawnych 4 kuryi, oraz obdarzenia pra
wem wyborczem tych, którzy go dotąd nie posiadają

Czy w tćj nowśj 5-tśj kuryi prawo wyborcze 
ma zależeć od tych kwahflkacyi, które podniósł zarys 
rządowy, czy też stać się przystępne« jeszcze szer
szym warstwom, jak to proponuje p. Rutowski, to 
ostatecznie kwestya podrzędna, o którą nie może 
się rozbić reforma. Dość że i w tym razie zna
leźliśmy się w zupełnśj zgodzie z Kol m polskie«, 
oświadczając się już w marcu za tą kombinacyą, na 
którą teraz przystało Koło.

Oprócz dr. Pinińskiego przemawiali jeszcze 
dziś dr. Rutowski i hr. Stadnicki. Ten ostatni wy
głosił najgruntowoiejszą, uajbpiśj obmyślaną mowę 

kwestyi wyborczśj. Jeżeli w roku zeszłym na 
oodstawie pewnego aforyzmu, całkiem zresztą słu
sznego (że pomiędzy socyalistami znajduje się wielu

Nowy kanclerz, 
tem posiedzenia

takich, którym nie chodzi o pr* ę, lecz o to, aby 
używali wszystkiego bez pracy) niektóre dzienniki 
tutejsze, a niestety także krajowe, obwołały hra
biego Stadnickiego za jakiegoś przedpotopowego 
reakeyonaryusza i zasadniczego przeciwnika wszel 
kiśj rtformy wyborczśj, to dzisiejsza znakomita 
mowa hrabiego najwyraźniśj zadała kłam tym insy
nuacjom. Szczerym konserwatystą jest hr. Stadni
cki, ale to nie wyklucza bynajmniśj po jego stronie 
uznania, że w pewnych warunkach rozszerzenie 
orawa wyborczego staje się konieczne«.

Trudność sprawia obecnie jedynie klub hra
biego Hobcnwarta. A to dla tego, ponieważ tam 
złączone są różne frakeye o bardzo odmiennych, 
czasem wręcz sprzecznych narodowościowych, społe
cznych, prowincjonalnych itd. interesach. Jakoż 
n. p. czysto demokratycznśj frakcyi Słoweńców naj- 
oardziśj uśmiecha się powszechne głosowanie, gdy 
książęta Schwarzenberg, hr. Palffy, hr, Dajm itd. 
nigdy na ten tryb wyborczy nic przystaną. Veto 
klubu konserwatystów mogłoby unie»ożebnio każdą 
reformę wyborczą. Zdaje się jednak, że klub hr&b. 
Hohenwaita ostatecznie swym członkom przyzna 
wolność głosowania, po czem pewna jego część gło 
sować będzie z dwom* innemi stronnictwami. Będzie 
to najprostszy środek zażegnania wielkiego niebez
pieczeństwa dla reformy wyborczśj i dla... koalicji!

ISNCYE. do

biernie Polskie.-
piszą pod dnie« 3 b. m.

Wiedeń, 4 grudnia. 
Krech ‘wiecki. — Rtźforma wyborcza.) 
Urzędowy dziennik ogłasza dziś dekret 

cesarski, mianujący głośnego i dobrze znanego także 
w W. Ks. Pozn&ńskiem powieściopisirza i naczel 
cego redaktora „Gazety lwówskiśj“ p. Adama Kre 
chowieckiego radzcą namiestni twa. Byłoby pleonas 
mem rozwodzić się nad zuskomitemi historycznemi 
i obyczajoweoii powieściami p. Krechowierkiego 
w których wybitny talent powieściopisarki staje 
zawsze w służbie najzdrows ych, prawdziwie doda 
tcich i patryotyi znych dążności. Ale warto przy tś 
sposobności podnieść, że „Gazeta lwowska“ pod na 
czelną redakcją radzcy Krechowieckiego strła się 
wzorem organu urzędowego, tak pod względem nie 
pospolitego (w najtrudniejszych chwilach) taktu, jako 
też obfitości materyałn. W Austryi przynajmniśj

(P. 
(^)

N e pomogły perswazje, prośby, namowy ; Die 
chci 1 nawet słuchać, aby do końca sezonu pozostań 
w Nauheia».

Musiano uczyń ó zadość jej woli, by nie roz
drażniać i nie pogarszać jej stanu.

— Odwieź :ie mnie do domi, odwieźcie jak naj
prędzej! — prosiła się i nalegał?, jakby w przeczu
ci i i obawie, by katastrofa nie zaskoczyła jej w dro
dze, przed powrotem do Omylina,

Z tych powodów też przyspieszano tak gorącz
kowo przygotowania na powrót państwa z zagranicy, 
a słftżba w smylińskim dworze, pod dozorem Kry 
siewicza, krzątała się od świtu do nocy, by na oz- 
na zony dzień wszystko było we wzorowym porządku.

Doktór Pniak, gdy mu przed dwoma dniami 
rządz a przywiósł wiadomość o powrocie Krokowskiej
i zapytał, coby to znaczyć miało, że tak naglą o po
śpiech i skracają pobyt na kuracyi, z zafrasowaną 
miną mruknął tylko:

— Nie dobrze!
— Zle? — zagadnął Krysiewicz młodego le

karz*, patrząc mu badawczo w oizy.
— Nie dobrze! — powtórzył i głowę zwiesił 

zachmurzony.
— Niema ratunku ??..
— Żadnego.
Nie rozmawiali więcej.
Krysiewicz odje- hal do domu przybity; wiedział 

już, że straci dziedziczkę, której służył wierni i przy- 
wiąz-inie lat tyle i zawdzięczał dużo dobrego w życiu. 
Łzy mu się kręciły pod powieki», gdy myślał o tem, 
że może żywej już nie powita w progach tego dworu 
i tylko tiumnę jej będzie mógł ucałować, kiedy ją 
przyniosą do pochowania w omylińskisa kościele.

Stał też w tej chwili przed jej portretem z naj 
lepszych czasów, gdy była w pełni sił, zdrowia, krasy

zapominał, iż nowe panowanie rozpoczynał od walki 
z księżmi w sprawie odbierania przysięgi po rosyjsau 
i od zwymyślania ludzi, którzy na jego ręce okładali 
kondolencyą po śssierci cara.

Ze źródła również (ewuego mam wiadomość, 
iż z Petersburga wczoraj z r*na do kaacelaiyi jene
rał gn ernatora przyszedł telegram nakazujący przer
wać (prekratit) wszelkie sprawy wszczęte przeciwko 
księżom, którzy stawiali opór w odbieraniu przysięgi 
homagialnśj w języku rosyjskim.

Teraz skora Hurko wyjeżdża za granicę do 
Nizzy, co m alo dziś nastąpić, podnoszą się głosy 
z j>g ) otoczeuia, zwrócone do zarządzającego pała
cami carski mi w Warszawie piJaowuika Iwanowa, 
aty dokładnie przejrzał iuwentarz b. zamku królew- 
ckieg-i, w którym jak wiecie mieszka Hurao.

W kołach wojskowych radość cgromua z po
wodu ustąpienia Hurki; nie lubiano go, a głównie 
Maryi Audrejówuy z powodu ciągłśj karoty na Czer
wony kizyż, na który oficerowie płacić mnsieu co 
rok poważne składki, uie chcąc się narazić malżouce 
głównodowodzącego wojskami. Wyrazem tśj karoty 
je3t niezmiernie ciekawa broszurka, napisana przez 
b. adjutauta Hurki, b. rotmistrza gwardyi, księcia 
Wołkońskisgo. Opisuje w mśj, w jaki sposób jego 
naciągano. Raz uaprzykład zdarzył się fikt taki ; 
W loży Teatru Wielkiego był Hurko, jego żona i 
jśj kuzynki. Otóż w czasie jeduego z a .traktów 
Harkowa poleciła Wołkońskiemu, aby z cukierni Se- 
madeuiego (istmejącśj w gmachu T iati u) kazał przy
nieść tacę cukrów. Cukry przyniesiono; część dro
bną słodyczy zjedzono, a lisztę z ta ą obecni w loży 
Jiukulio i Naumow kazali odmesć do karety, którą 
Hurkowa wróciła do zamku Nazajutrz z zamku 
cukiernikowi odesłano tacę pustą, ale za cukierki 
uie zapłacono. Po tygoduiu Scmadeni posłał rachu- 
n-k Wołkoń-ikiemu i len go zapłacił, ale o zwrot 
pieniędzy Hurkowśj uie śm ał prosić. Chociaż Woł- 
koński byt człowiekiem bardzo bogatym, te ciągłe 
karoty tak go znudziły, iż prosił o uwolnienie ze sta
nowiska adjutanta i przeniósł się do Moskwy, gdzie 
wszedł do policyi tamecziśj.

Ze Hirku o tern wszystkiem nie wiedział, nie 
ma wątpliwości, ręce jego są czyste — ale żona cią
gle go kompromitowała. Akcje cukrowni romauow- 
skiśj kazał* sobie sprzedawać Rauowi uiżśj al pan; 
z kompanią frau uzką, któr* ma kupić gmachy szpi 
tala D.ieciątka Jezus, była w konszachtach pienię
żnych; w sklepach targowała się jak ost&tiia żydó
wka — słcwf-m męża, wś lekłego Polakożercę ale 
człowieka prawego hańbiła.

Nie macie pojęcia, ile od uiśj cierpiały drogi 
żelazne prywatne, które Hurkę i jego rodzinę me 
tylko, iż darmo po Królestwie Polskie® woziły, ale 
nadto opłacały podróże Hurki po Europie w wago
nie salonowym lub sypialnym. Podróż, ostatni* 
Hurki do Nizzy kosztowała drogę wiedeńską przeszło 
3500 rubli, gdyż dla formy Hurko wykupywał 4 bi
lety jazdy, a tymczasem podróż taka setki rubli ko
sztowała.

Dotychczasowy prezes kancelaryi jenerał guber- 
i natora, r. t. Bożowski, o którego dymisyi donosiły 
dzienniki, wró ił na swoje stanowisko.

Niemcy.
* Berlin, & grudnia. Projekt przeciwko prze

wrotowi obejmuje — wedle iuformacy: pism berliń
skich — trzy artykuły. I. artykuł zawiera : 1) zmiany 
astawy karnśj i to nasamprzód § 111, który wzy
wanie do przestępstwa i czynów karygodnych karze 
więzieniem do 3 lat, a nadto grozi karą tym osobom 
t*kże, które niebezpieczne dla ogółu występki za
chwala ję lub jako dozwolone przedstawiają, 2) roz
przestrzenienie § 112, któryż* uwodzenie żołnierzy i 
osób wojskowych do złego grozi ostrzejszemi karami, je
żeli przytem uwydatniają się dążności, które są skiero
wane ku obaleniu władzy państwowśj ; 3) § 126, 
traktujący o grożenia przestępstwem, został rozprze- 
rzeniony ; 4) nowy para?, przewiduje kary za spiski, 
mające na celu obalenie porządku państwowego; 5) 
§ 130 ma być rozprzestrzeniony w tym kierunku, 
«e saają być karane osoby, które w lżących wyra 
zach zaczepiają religią, monarchią, rodzinę, honor i 
własność i to w sposób zagrażający pokojowi publi
cznemu. Artykuł II odnosi się do zaprowadzenia 
dyscypliny między oficerami i podoficerami urlopo
wanymi. Art. III dotyczy tymczasowego konfisko
wania płodów prasy w razie przekrocz *nia wyżśj 
wzmiankowanych §§ 111, 112 i 130.

— Konwent seniorów parlamentu u hwalił, 
aby pierwsze obrady nad etatem odbyły się we wto
rek. W r oni« dziatek n^e bedzie 10‘dedzenia. Pn -

* Z Warszawy 
Dzień. Pozn." :
Z zuprłnie wiarogodnego źiódła zaczerpniętą 

wiadomość mogę wam dziś zakomunikować: w so
botę Hurko wysłał na ręce ministra wojuy prośbę 
o dymisją. Do tego kroku skłoniły go względy 
zdrowia, a przedewszystkiem to, iż w Petersburgu 
nie doznał wyróżniającego przy,ęcia, jakiego się spo- 
dziewal; że mu odmówiono nominacyi jego syna na 
stanowisko dyrektora kaccelaryi jenerał gubernatora; 
że nie dostał tytułem donacji dóbr lubartowskich 
w gubernii lnbelskiśj położonych, o co usilnie się 
starał; że wreszcie nie otrzymał tytułu hrabiowskie
go, o który się ubiegał.

Tę ostatnią łaskę może uzyska, ale zapewne 
dopiero na Nowy Rok lub Wielkanoc (jeżeli dożyje), 
t. j. w tśj epoce, kiedy zwykle następują łaski i no- 
minacye en unsse w służbie wojskowśj i cywiluśj.

Radość w Warszawie niesłychana z powodu 
ustąpienia człowieka, który był złym du hem pano
wania csra Aleksandra III i który wreszcie tsk sie

i rozk#iiu życia, wpatrywał się w nią wiljotueiui 
oczyma i serce mu się ściskało z żalu.

— Ot, życie ludzkie ! — mruknął i ręką ma
chnął w powiet zu, jakby chciał powiedzieć, że ono 
i funta kłaków uie warte.

Ciężko mu było pogodzić się z myślą, że niema 
ratunku dla takiśj witkiśj pani, która mogliby 
przecież na wagę złota okupić sobie każdą godzinę 
i że tak samo umierać musi, jak umierała jego bie
dna żona przed czternastu laty, tam, na folwarku 
w Krssinie, gdz e rezydował i owdowiał, tak samo, 
jak teraz pewnie owdowieje jego dziedzic.

Dużo mu przyjdzie z tego majątku i z tych 
pieniędzy, i z tego wspaniałego dworu i z tych 
wspaniałych mebli złoconych, luster, obrazów, firanek, 
świecideł!...

— Ot, życie ludzkie I...
Smutek robił ze starego rządzcy jeszcze wię

kszego pesymistę i mruka, niż był nim od czasu 
swego wdowieństwa.

Zimiast na obiad do siebie, poszedł na probo
stwo, zamówić wotywę na intencję szczęśliwego po
wrotu dziedziczki i opowiedzieć księdzu, na co się 
zanosi z dopuszczenia Bożego, a po drodze myślał:

— Potrzebna też to taka spieka teraz wła- 
śne?.. nie mogłoby to być pochmurno?... Na taki 
upał będą biedaczkę wieźli chorą, zmęczoną, życia 
niepewną ! .. Człowiekowi zdrowemu oddychać tru
dno, a nie dopiero takińj męczennicy. Także się 
z Dią wybrali 1...

Na niebie ani jedna chmurka nie fałdowała 
błękitu: pogoda była o tśj porze nawet wyjątkową; 
jutrzejszy dzień zapowi&dfił się równie upalny.

Do późnego wieczora trwały przygotowania we 
dworze, ale jakoś szczęśliwie, pomimo pośpiechu, 
doprowadzono wszystko do ładu i, opróez paru szyb

do dyspozy yi dziedzic*, 
na rzeczy, wyruszyły na

wygme i-jnych przy wycieraniu, oby’o się bez wa- 
ż uejszój jakiejś szkody.

O świcie, stósownie 
lando, powóz i furmanka
s-a ya. , . . .

K ysiówicz sam się chciał wybrao po ¡»śnie
państw*, ale się rozmyślił; wygol ny, ostrzyżony, 
ubrany odświętnie, obejrzawszy jeszcze wszystkie 
kąty, poszedł z całą służbą dworską do kościoła i 
na klęczkach mollił się przez całą wotywę.

A o tym samym czasie, gdy w kość ólku wiej
skim za zdrowie i zachowanie chorśj dziedzi zki pły
nęły słowa modlitwy, prostśj, ale szczerśj i gorącśj 
do Pana Zastępów — po gościńcu, wiodą jm pra
wie ptoitopadle do kolejowego toru, toczyło się 
zwolna i ostrożnie wygodne lando, w którśm ona 
sama w towarzystwie męża i panny sinżącśj wra
cała do Omylina.

Wysłano jśj siedzenie, poobtykano wydętemi 
poduszkami, podniesiono do połowy budę, aby ją od 
kurzu i słońca choć trochę osłonić, podsunięto pod 
opuchnięte stopy podnóżek i ruszono w drogę ze 
stacyi.

Naprzeciw siedział Krokowski w żółtym garni
turze z chińskiego jedwabiu, w kapeluszu ryżowym, 
z torebką podróżną przez ramię i oka me spuszczał
ze żony. . .

Obok niego zajęła miejsce panna An&stazya, 
skromne, potulne, ciche jakieś stworzenie, w popie- 
latśj sukience, z białym, wyłożonym kołnierzykiem, 
w czarnym grzybku z woalką zieloną na głowie, 
gładko ucze8anśj, w mitynkaeh nicianych na chadych 
rękach, które trzymały mnóstwo drobiazgów, w ka
żdej chwili potrzebnych dla chorśj — istne wcielenie 
posłuszeństwa, poświęcenia i troskliwości w osobie 
starśj panny z fizyognomią rezydentki dawnego stylu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



jekt przeciwko przewiotowi ma przyjść pod obrady 
w przyszłym tygodniu.

— Wedle doniesienia „Post“, zamyka się 
etat Rzeszy cś 1895/96 rok w dochodach i rozcho
dach na 1,247,256,068 marek. Przy wydatkach przy
pada 1,100,554,613 mar.-k na stałe 98.844.584 mk. 
na jednorazowe zwyczajne wydatki i 47,856,866 mk. 
Da nadzwyczajne wydatki.

— Z powodu wielkiego nawału pracy do
piero jutro zostanie w parlamencie rozdzielony etat 
i projekt przeciwko przewrotowi.

— Nabaikiecie parlamentu był obecnym 
także kanclerz przez krótki czas. Socyalni demo
kraci nie wzięli w nim udziału wcale.

— „National Z t g“ dowiaduje się, że 
obrady nad projektem przeciwko przewrotowi rozpo- 
cznie kanclerz. Sekretarz stanu NieberdiDg i mini 
ster KiSll r, będą bronili projektu.

— Do Rady związkowój ma niebawem na
dejść projekt, dotyczący zmiany ustawy o podatku 
wódczanym, który ma usunąć stwierdzone doświad
czeniem niedomagania.

— Cesarz Wilhelm przesłał dowódzcy pułku 
dragonów 8cotschgrayowi telegram z powinszowa
niem z powodu zamianowania tegoż przez cara ho
norowym pułkownikiem. Cesaiz, jak wiadomo, jest 
pułkownikiem pułku Royal dragoons.

— Z Berlina donoszą do ślązkiśj „Yoiks- 
zeitung“, że spór w łonie socyalistó* jest bliskim 
ukończenia. Większość posłów socyalistycmych 
przeszła do obozu Voll»nara.

“X? .
Paryż, 5 grudnia. Sprawa kapitana Dieyf sa 

rozegra się dnia 19 bież, miesiąca przed sądem 
wojennym.

W ubiegłój nocy zderzyły się dwa po iągi to 
warowe w Coulommiers, przyczem trzech urzędników 
straciło życie.

Rzym, 5 grudnia. W Milazzo odczuto wczo
raj i onegdajszój nony ponowne trzęsienie zi-ran 
Oprócz 40,000 lirów nadesłał k'ói dalsze zapomogi 
dla dotkniętych trzęsieniem ziemi.

Carogród, 5 grudnia. Wiadomość, jakoby 
admirał rosyjski Avelan żądał urządzenia skłodu 
węgli dla okrętów na jednój z wysp Archipelagu, 
ma być bezpodstawną, jak zaręczają koła ofl.yalne.

Wiedeń, 5 grudnia. W dalszym ciągu roz
prawy szczegółowój nad projektem ustawy karnój 
Izba poselska większością 148 głosów przeciw 66 
głosom odrzuciła wniosek, domagający s ę zniesienia 
kary śmierci.

Pola. 5 grudnia. Z powodu niezwykle gwał- 
townój burzy okręt Miramare musiał zawinąć do 
portu w Poli. Cesarzowa wjsiadła na ląd i oso
bnym pociągiem pojechała wczoraj o godzinie 4 
po południu do Marsylii, aby ltamtąd udać się do 
Algieru.

Kronika
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, czwartek 6 grudnia.
* bettlesłeala urzędowe. Król raczył nadać budo

wniczemu rządów mu p Bolesławowi Jeskiemu, 
który także pracował przy budow ę nowego p.rlanrntu, 
order czerwonego orła IV klasy.

* Na Dom katolicki:
Towarzystwo Przemysłowców w Kcyni a po

średnictwem X. Gibasiewicza 15,30 m.
* W7 poniedziałek dnia 10 grudnia od-

będzie się na sali posiedzeń w gmachu Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk przy ul. W.ktoryi nr. 26 pierwszy 
odczyt publiczny i przjgotowanój w tym roku 
seryi popularnych wyzładów poszczególnych wydzia
łów Towarzystwa. .

Zarząd zapraszając na publiczne te posiedzenia 
uprzejmie i clcąc niemi szersze ko,.* towarzyskie, 
a mianowicie Panie nasze zain^resowor, liczuego 
spodziewa się współudziału.

Pierwszy odczyt poniedziałkowy hędz-e miał 
przewodniczący Wydzitłu archeologicznego pan 
radzca dr. Koehler na temat:

„Oórale Zakopańscy i ich zwyczaje, 
z przedstawieniem ich domowych 

wyrobów“.
Początek o godzin e 6 wieczorem.

Z polecenia Zarządu 
Benzelstjerna-Engestrónu.

* Teatr polski w Poznaniu Dziś w izwartek m 
benefii p. Marcelego Trapszo kotnedya pp. Monline 
i Delavigne: „Czlowitk o stu głowach.“

W sobotę obraz historyczny przez Barbitoaa: 
„Wernyhora.“

W niedzielę obraz hist.ryczoy pi zez Adoifa Wa
lewskiego: „Górą Radziw.łł.“

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztnk 24 marki), na kizesla w lożach parterowych i pier
wszego piętra (15 sztnk 31 m. 50 fen.) nabyć można 
w składzie porcelany p. 8znlczewskiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

’ Na uspokojenie „Pos. Tagebl.“, który się tak 
bardzo rozgniewał na nas za to, że w jednym z przed
wczorajszych artykułów „Kuryera“ pomięszano go z „Ber- 
liner Tageblatt®, powinno było . posłużyć to, że po
myłkę tę naprawiliśmy natychmiast po dostrzeżeniu jej. 
Jak „Pos. Tagebl.“ mógł z tego powodu użyć tak pię
knych wyrażeń, jak „Zdzieriic/ifteif der Redaction 
dziwi nas tem więcćj, że jemu samemu zdarzyło się 
już nie raz, ani dwa, ani trzy razy nawet, że cy
tował nas zamiast „Dziennik Pozn.“ i odwrotnie 

Orędownik“ cieszy się naturalnie ogromnie z oburzenia 
”Pos. Tagebl.“ i tłomaczy „Lndeilichkeit der Redaction“ 
na „łajdacką“ redakcyąl Winszujemy eleganckiego toau!

* Curiosum. Za „Orędownikiem“ upatrującym 
w błędzie drukarskim oznaki lekceważenia stann nauczy
cielskiego poszedł „Postęp“ i „Goniec“. Oto ciekawe
świadectwo uczciwości „Postępu“:

„„Kuryer Pozo.“ w ostatnich numerach po prostu
zadrwił tobie i wyszydził stan nauczycielski. Bo proszę 
posłuchać jak przekręcił niby od niechcenia nazwiska

kandydatów nauczycielskich, aby ich wyśmiać. Palióskiego 
nazwał Palicki, n;by Paliwoda; Kul-rskiego wymienił 
jako Kuterskiego, podsuwa czytelnikom go jako kuternogę, 
a Rydlewskiego nazwał Bydlewskim, czyli po prostu 
bydlakiem.

Tak się ośmiesza nauczycieli, gdy mają pretensją 
reprezentowania narodu. Polityka dworska odczuwa, że 
w nauczycielach nie miałaby wielkich przyjaciół, więc ich 
ośmieszyć trzeba. Niech to sobie nauczyciele w sercu 
zapiszą,“

Nie gorzćj udało się „Gońcowi Wielk.“. Oto jego 
koncept tym razem aie oryginalny:

„Knryer Poznański“ traci równowagę i posuwa się 
do ohydoego ośmieszania nazwLk u uezydeli, którzy zgło
sili swą kandydaturę. Pana Palióskiego przezywa Pa- 
lickim, Knlerskiego z Grudziądza Katerekim, Rydlew 
ekiego Bydlewskim. — Na takie ohydne pamfl-iy płaci 
duchowieństwo kwartalny haracz.

Pfe! wstydźcie się panowie r-daktorzy.“
I niech tu kto zaprzeczy, że nienawiść nie pro- 

wadzi do obłędn! Ta oienawiść jest dla nas zaszczytem.
N. B. Szanownym Czytelnikom przypominamy, te 

Bydlewskieg.i z Rydlewskiego zrobił Orędownik“. Sza 
Downym zaś panom nanczycielom wobec który b tak 
zgodnie dennncynje nas ta piękna trójka: „Orędownik“, 
„Postęp“ i „Goniec“, zwracamy uwagę na n. 271 i 273 
„Kuryera®, w których pisaliśmy a kandydaturze p. Pa
lióskiego i p. Kuleraki-go i o kandydaturze nauczycieli 
w ogóle.

* Dowiadujemy się, że p. Anna Sobeska, złoży
wszy egzamin po gruntownym ukończ nin kuisn w za 
kładzie rządi wego dyrygenta muzyki p. H -nniga, z mi ,-rza 
udzielić w mieście naszem lekcy! muzyki Publiczność 
nasza z zadowoleniem zapewnie przyjmle tę wiadomość, 
ponieważ w Poznania nie mamy zbyt wi-lu sił muzy 
rznych, a grantowna nauka p. Subeskićj podług znakomi
tego systemu szkoły pana Hennlga d je rękojmię, iż 
uczniowie i uczennice p. 8. dobrą będą mieli przewodni 
czkę w truduój, w początkach zwłaszcza, dziedzinie mu 
zyki. Polecając p. Śobetką parnię i i względom naszój 
publiczności, życzymy jćj wszelkiego powodzenia.

* Dr. med Franciszek Chłapows»! powrócił z po
dróży

* W Poznaniu egzystuje Towarzystwo ornitologiczne, 
które z wielką gorliwością zajmuje się tik teoretycznie, 
jako i piaktycznle hodowlą dnbiu, gołębi i ptaków śpię- 
wających. W zeszły poniedziałek odbyło to Towarzystwo 
miesięczne swoje posiedzenie w restauracji p. Dłimkego, 
Przewodniczący p. Rndolf Schulz zagaił posiedzenie i 
oznajmił Towarzystwu, że urządzono cztery miej ca około 
bramy Królewskićj do karmienia ptaszków podczas zimy.
Na rok 1895 urządzono 9 hodowli knr, i jednę na pe
kińskie kaczki. Podano do wiadomości rezultaty z stacyi

I hodowlowój kanarków. Dziewięć pizeduich śpiewaków, 
samców, jest do nabycia. Te można widzi’ć i śpiew ich 
słyszeć u p. Peschkego na św. Marcinie nr. 21. Nową 
stacyą do hodowania kanarków powierzono p. Meitrowi.

* Jak wiadomo, roznoszą po mieście ocznie i czela
dnicy rzeźniccy mięso w nieckach odkrytych na ramieniu 
Je-1 to najprzód nie estetycznie, apotem często włosy nio ącego 
spadają na nieckę, latem kurz się (siada, muchy i inne 
owady. Tę niedogodność powiuni rzeźnicy uunąć. D.< 
tego nastręcza się doskonała okazya. Pewien kupiec w 
Liguicy kazał sobie zrobić niecki z wiekiem do zamyka 
nia. Zrobione są z blachy, a wewnątrz są -miliowane 
na biało. Nie: ki są od 0,40 do 1 mitra długie, zatem 
są przydatno dla małćj i większćj ilości mięsa. 8ą zaś 
tak tanie, że k żdy rzeźnik łatwo j nabyć może.

* Koło Śpiewackie Polskie. Jutro w piątek wie
czcrem punktualnie o godzinie 8 odbędzie się w sali ho
telu Berlińskiego (p. Ad Jaczewskiego) jeneralna ;ró a, 
na którą szanowne panie jako i członków uprzejmie za
praszamy. Zarząd.

* W. X Kloske, katolicki wyższy nauczyciel religii 
przy tut-jszó« gimnaz.yum sw. Maryi Magdaleuy, został, 
w uznaniu za swoją pracę około mh dzieży, mianowany 
profesorem.

* Wczoraj przejechał wóz pocztowy na rogu Sta- 
r go Rynku i ulicy Wuln j pewnego krawca Pchoięty 
z tylu dyszlem upadł i odniósł ciężkie uszkodzenie w pa 
lec wielki u ręki. Ziopatrzono mu ranę w szpitalu 
miejskim

* Pewien malarz pokojowy wepchnął wcz raj po po
łudniu kol gę swego do piwnicy. Przy wpadnięciu doznał 
tenże niebezpiecznego uszk d.enia cza z ii, tak, że muJano 
go odwieść do miejskiego szpitala.

* Ogólnie uskarża się publiczn iść na lichy g z 
który oświeca ulice Poznania. Suazni; nędznie się pali 
Wczoraj w niektórych miejscach, a szczegółu.e na Wil
dzie, z przyczyny małego ciśnienia w rnrach, Ldwo 
się tlił.

* Córka wyrobnka Piechoty z Wielkich Ludom 
która n gospodarza Piotscba była w służbie w sąsieduićj 
wsi Tucholce, otruła się wczoraj szarem mydli m i odccy 
nem karbolowym Przybyły lekarz dr. Prschel nie mógł 
jćj, pomimo antidotum i starania, urat w.ć. Przyczyną 
tego samobójczego kroku miała być nieszczęśliwa miłość.

* Ośmnastoletnl parobek do koni Szczepaniak z Wie 
licliowa okazał w nieszczęściu ogromny zasób energii. 
Gdy wiózł w zeszły piąte* drzewo z lasu, wóz się po
chylił na stronę, on spadt, a potćm drzewo uderzyło go 
w głowę tak, że się dostał pod kola, które mn nogę i rę 
kę złamały. Pomimo tego tyle wzbnlził w sobie energii, 
że wstał a na jrdoćj nodze stojąc. zatrzymał konie, które 
się noieść dniały. Nadbitgli robotnicy zawieźli nieszczę
śliwego do domu.

* Prośba. Przy zbliźającćj się porze zimowćj 
i nadchodzącój gwiazdce odzywamy się do litościwych serc 
Szanownój Publiczności miasta Gniezna i powiatu za bic- 
duemi sierotami naszego zakładu, prosząc dla a ch o dary, 
choć najdrobniejsze, czy to w naturaliach, czy w odzieży, 
czy tóż w pieuiędzach.

Łaskawe oferty prosimy przesyłać na ręce W. PP. 
Wierzbickiego lub X, proboszcza P o t u r si
akiego w Gnieźnie.

Gniezno, w listopadzie 1894 r.
Dozór katolickiego domu sierot i ochronki 

św. Wojciecha.
Hr. S. Żółtowski, X. Biskup Andrzejewicz, W. Wierz 

bicki, X, Sołtysióski, dr. Wieczorek, X. Pcturaiski,
X. Ussorowski.

* Jak w dawniejszych latach, tak i tego roku od
będzie się od 11—16 lutego w Berlinie w wyższój agro- 
nomicznćj szkole kurs wykładów z praktycznój agronomii 
przez docentów przy tój szkole. Te wykłady mają na 
celn, aby rćluicy w swój praktyce nie stracili wątka ule
pszeń i odkryć na agronomicznem polu. Prospektu mo
żna mieć gratis z sekretaryatu wyższej rólniczśj szkoły 
w Berlinie N. Iuw&liden Str. nr. 42,

* Według publicznego obwieszczenia rządowego gra 
sowaia przy końcu miesiąca października choroba pyska

Królestwie Polskićm w 42 ¡o wiatach i 130i racic 
gminach.

Na posiedzenie Banda agrarynszów w Sztumie 
zebrało się około 300 bnndowców, pomiędzy nimi także 
pewna liczba Polaków (?). Słusznie pisze z tego powoda 
,Gaz. Grudziądzka“:

Prosimy o potwierdzenie, a raczój o zaprzeczenie 
tśj nieprawdopodobnćj wiadomości. Byłoby to rzeczą 
wprost potworną, aby dziś j-szcze polscy obywatele łączyć 
się mieli z Niemcami, kiedy taki preses bnndowców, Pntt 
kamer z Pławt, wciąż wzywa rząd do zwalczania Pola
ków, do rozdarowywania ziemi pomiędzy niemieckich pod
oficerów, do żenienia ich z niemieckiemi kobiet mi i dba
nia o silne ich potomstwo, któreby mogło jak najprędzój 
wyprzeć (virdtfiagen) żywioł polski.... Dziś łączyć Bię 
z nimi, kiedy niemieccy obywatele wystąpili z inowrocław
skiego komitetu hodowli koni — dla tego tylko, żeby nie 
pracować wspólnie z Polakami?...

Dziś narzucać im się jeszcze, kiedy odsuwają i od
sądzają Polaków od wszystkiego, kiedy łączą się w towa- 
rzystwa antypolskie i pod pozorem „ochrony“ walczą 
przeciw życia naszemu głośno i cichaczem — jawnie i 
krycie? Czy możua teraz któremu z Niemców wierzyć, 
te nie jest jnż członkiem polakożerczego vereinn, gdy 
„Geselliger“, a zapewne i iane pisma szwabskie przy- 
rzekły ich nazwiska zachować w tajemuicy? Czy przystoi 
obywat.-lstwu polskiemu bratać się z tymi, którzy pracują 
nad zagładą narodu naszego?

* Piszą z Warszawy, że od dnia 18 grudnia mię
dzy sucyami kolei peersbnrgtko warszawskiej, bałtyckiśj, 

loskoweko brz-kiéj, m k lij«kió| i południowo zach idniemi 
k lejami z jed.ćj — a glównemi lini mi niemieckiemi 
z drugićj strony, zaprowadzono bezpośrednio połączone pa
sażerskie pociągi Bil ty na ro yjekie koleje .sprz-dawane 
bę lą w-dług nowój pasażrr.tkićj taryfy; na niemieckie zaś 
według miejscowych taryf. N >wa z dniem 18 grudnia za 
prowadzona taryfa przewozu pasażerów i pakunków na 
całych liniach rosyj ki h, ukaże oi w tyuh dn ach w zbio
rze taryf rosyjskich kolei.

Ze Lwowa Wiktor hr Baworowski, zmarł wc o- 
r. j w mi śc-e naszem nagłą śmiercią. Znany zaszczytnie 
pod pseudonimem „Wiktora z B.worowa“, tłómicz dzieł 
Byrona i ^ntor liczny h utw-rów oryginalny-h, przeważnie 
dotąd nie wydanych, urodził się — wedłng „Zarysu lite
ratury wspôlczesnéj“ P. Chmielowskiego — w Koltowie, 
li Pt-d'lu g licyjskiem z ojca Józef-, żołnierza Napo
leoński-go, odbywającego służbę wspólnie ze znakomitym 
późniśj komedyopisarzem, Aleksandrem br. Fredrą, z matki 
Finy- z hr. Starzeńskich. Wy-howauie odebrał cudzo
ziemskie kształcąc się przfważnia w języku franenzkim, 
a poióm niemieckim i angiel kim. Po zgonie rodziców 
(m.tki zmarła 1837, ojciec 1841), dostał się wraz z re
sztą rodź ństwi p d opiekę wuja, Michała h-. Starzeń- 
skiego, człowieka z-cnego i dbiłego o rodzinę, ale suro
wego i nielubiącigo nowszój zwłaszcza literatury polskiój. 
Uc-ąc się we Lwowie pod ki-rnnkicm Prusaka Jurga3a, 
ukradki m niemal czytywać mógł autorów polskich przed 
romantycznych, na których kształcił swój wiersz i język ; 
wcześnie już bowiem okazywał zamiłowanie, w poezyi. Za- 
p znxnie się z J N. Karaibskim w 1847 r„ poprowa
dziło hr. Wiktora do system ity.izaój nauki ję-yka i stylu 
polskiego. Twórczość własną rozpoczął od trenów,, oraz 
bajek, pisanych na wzór Krasiski-go. Potem wziął się 
do tłómtcz ń. przebił idając : „Oblubienicę z Koryntu“ Goe
thego, „Rycerza Toggenburg“ i „Młodzieńca nad stratnie 
nie«“ Schillera, „Klątwę bardo»“ Biirgera, W r. 1848 na 
życzeaie opiekuna, wstąpił do s'ntby rząd , ale w lat parę usu
nął się od niój i oddał się z zamiłowaniem gromadzenia bibli-t, 
map, rycin rękopismów, oraz tlómaczenin znakomitych 
dzieł poezyi. Pierwszym większym poematem, przełożonym 
i wydanym przez B., byt „Oberon“ Wi landa (Lwów 
1853);' poszły n stępnie : „Pielgrzymka Czajd Ha
rolda“ (tamże, 1856, dwie pieśni; całość w rękopi- 
śmic); Don Juan“ Byroua (1863 1877, 1879; rsz-m 
cztery pieśni ; całość w rękopiśmie). Przeważna część 
jego tłemaeseń spoczywa dotychczas w manuskrypcie; jest 
tu mianowi ie kilka mniejszych poematów Byrona i bar 
dzo dużo utworów W. Hugo, jako to: „Oręż“, „Babu
nia“, „Dwa odkrycia Gallusa“, „Perełka“, „Wabik“,

• Kalendarz. Jntro w piątek dni* 7 grudnia św. 
Ambrożego B.

Wschód słońc* o godzinie 7 misnt 59. ZacnOa o 
golzinie 3 minut 44.

Pleszew. (/.) Minęły dl* Pleszew* nroczysfe 
dni 27 i 28 z. ■, dni obchodu dwndziestoptęcio-letntćj 
rocznicy załoteai* Towarzystwa Przemysłowego. Z ob
chodu tego pekrótce zdam tylko sprawę, gdyż szczegółowe 
opisy mnićj zajmują dalszych „Knryera“ czytelników 
a potem łamy pisma pożyteczniejszemi jicżna zapełnić
sprawami. .

Podług ułożonego programu, który we wszystkich 
części ich wykonmo, roz, oczęta się uroczystość dnia 27 
zeszłego miesiąc* w panialym poch-dem o godzinie 5 /s 
wieczorem z lok&ln Towarzystwa Przemysłowego na wielką 
salę hotelu „Wiktorya“, którą bardzo gustownie wieńcami, 
świerkami i odpowiedni-roi emblematami, przyozdobiono. 
Pochód to był wspzniały; ulice ustrojone i oświecone; sto 
pochodni i bengalskie ognie dopełniały uroku. Na czele 
mnzyka. chorągiew Prz-mysłoweów, dalćj Towarzystwo 
„S-ikołów“ pksz-iwskich w mundurach z bardzo pięknym 
sztandarem, liczna drużyna Przemysłowców z Raszkowa 
z chorągwią — i dłogie szeregi Przemysłowców ple-
szewskich. .

Z* przybyciem na salę powitał X. proboszcz Michni
kowski licznych del-gatów, było ich około 50, gorącem 
i serdeizuem słowem, poczem nastąpiło bliższe zapozna
wanie się.

O godzinie 8 odśpiewał chór na cztery głosy odpo
wiednią jubileuszowi kantatę i rozpoczęto przedstawienie 
teatralne, skl-dające się z dwóch jednoak ówek, mianowicie 
„Oonsi’ium ficultitis“ i „Podejrzana osoba“, które wy
padły birdzo dobrze. W mi.dzyaktacb śpiewali Przemy
słowcy umiejętnie, wprawnie i wdzięcznie. Odegrano po
tem „Trio“ Wagnera na fortepian, skrzypce i flet, które 
się bardzo ogólnie podobało, W końcu nastąpiły trzy 
żywe obrady: „Przemysł“, „Praca“ i „Wiara, Nadzieja 
i Miłość“. Uklid tych ob-azów nie pozostawił nic do 
tyczenia, a goście i delegaci nie szczędzili wysokich po
chwał dla przebiegu całego wieczoru.

W środę duia 28 z. m p>zy pie.knćj pogodzie wy
ruszył przy muzyce li zny orszak przemysłowców, d l-ga- 
tów i gości do pięknie ozdobionćj świątyni, gdzie o go
dzinie 10 miejscowy proboszcz odprawił uroczystą m>zą 
świętą przy bardzo ładnym śpiew e mieszanym na cttery 
głosy. Z kościoła ruszono porządl iem na salę, gdzie o 
godzinie 11 prezes Towarzystwa przemysłowców w Ple« 
.-zewie, pan Gdeczyk, bardzo piękną przemową zagaił je- 
neralne posiedzenie. ,

Na marszałka uproszono pana Osowskiego z Prns 
Zachodnich, za-tępcą tegoż X proboszcza Marchwicki'go 

i z Trzemeszn*, sekretarzami Jrn XX Jagielskiego i Zwi 
| kerta oraz p Zboralskiego, na ławników poproszino kilku 

panów del°gatów.
Z porządku odczytał nasamprzód p. dr. Kubacki 

opracowaną kronikę powstania, wziostu, chwiania się i 
ostatecznie dzisiejszego wspaniałego rozkwitu Towarzystwa 
przemysłowego, odznaczył gorliwych prezesów i członków 
dbałych o utrzymanie i rozrost Towarzystwa, » krótkim 
obrazie zaznaczył czynności wszelkie, odnoszące się. do 
spraw Towarzystwa. Pracy tój. która wiele miesięcy 
czasu zajęła, wysłuchali zgromadzeni z najwiękc-zą przy
jemnością

Z kolei zabrał głos p. dr. Likows ti i w przęśl t- 
czn-m, dluższ-m przemówieniu, mówiąc o Wysokiem zada
niu Towarzystw przemysłowych, wskazał na dziesięciu 
członków, którzy od samego założenia aż do dziś gorliwie 
się zajmowali sprawą Towarzystwa. Tych to panów ozdo
bi! pan Gdeczyk w dowód zaBlug umyślnie na ten cel wy- 
bitemi medalami, j ko pamiątkę 25 leci*. Pan dr. L ko- 
wski odczytał bardzo liczne tel gramy i listy, mianowicie 
na (ierwszem miejscu list Ncjprzewiel. X Arcybiskupa 
z błogosławieństwem, którego to pisma zgromadzeni przy 
powstaniu z wdzięcznością wysłuchali. Odczyt p. Bendle- 
wicza, bardzo czynnego i gorącego członka na temat: 
„Cz-m był przemysł Polski u nas przed 25 laty a dzi- 
"•¿j-* __ zaj,|l uw.gę słuchaczy i bardzo się podobał. Ku 
końcowi, jak to się zwykle dzieje, podziękowano p. mar- 
szUkowi i ławnikom — i posiedzenie zamknięto o godzi
nie l1/«-

O godzinie 3 zasiadło do w póluego stołu 120 osób. 
Okrasą t go obiadu były liczne a b rdzo udatue, odpo
wiednie do nrroczystości, przemówienia, któro rozpoczął 
JM. dz ekan Liskowski na cześć Przemysłowców Ple
szew f-kich. Ince, na cześć delegatów i gości, marszałka, 
jodyn-go w Pleszewskiem ż- łnierz* z pod Grochowa i 
Os rolęki Z-rządn, komisyi Jabileuszowój — prelegen
tów dek!ama'ye i śpiewy urozmaicały dwugodzinny czas 
obiadu

Nie mówię „pro domo“, ale słyszeliśmy glo:y delega
tów i gości, że uroczystość ta dwudniowa bardzo się po
dobała i miłe sprawili wraleaie, i że komitet jubileuszo
wy zn komicie w>wiąz-ł się z zad-nia. Z- bawa wie
czorna z tańcami bardzo liczn- sprowadziła grono — i 
jak mi mówiono, ochoczo do rana się bawiono.

D.>dam, iż v ciągu łych dwóch dni, przy udziale 
najmu ój 500 osób, n jmni-jszego niebyło ozdżwięku : — 
zgo lą, jt-duość i powag* były C cht tj-h zeibrań________

pożywią“, oraz mnóstwo dro-„T rą-temada“, „Czy 
bniejszych poematów.

Z prac oryginalnych prócz opisn „Odwie lzin u M c- 
liewicza“ z roku 1852, nic dotychczas B. nie ogłosił 
druk em. Zbi i y gr- mutzone z wielką skrzętnością miesz- 
c>ą się w jedenasta pokojach, w t. zw. „arsenale S e- 
niawskich“ wa Lwowie, oraz Myszkowie&ch pod Tarno 
pd m Ze zbiorów tych, obfitujących w rzeczy bardzo 
ce ne, k rzy-talo wioln uczonych; a osobno ogłoszono: 
„Kroniki Wapowskiego część ostatnia“ (1874 r). „R-z 
myśiania o śmierci i nieśmiertelności przez Euthan zynsza.“ 
„Żywot Tomasza Z m yskieg -, prz*z Zurkowskiego Sti- 
ni ława“ (r, 1859),

♦ Brunetióre w Watykunie. Kiedy Zola, opuściwszy
, mote o sobie powiedzieć, że był w Rzym e, ale 

Papieża nie widział (choć t-go gorąco pragnął i serde
cznie oczekiwał), uzyskał u Ojca św. audencyą redaktor 
naczelny „Reyo- des Denx Mondts,“ Brunetióre. — 
Leon XIII nio chciał wi-lzirć autora „L-urdes,“ ale za 
to powitał łaskawie twórcę „Bernadetty“ milói i poczc- 

j ka się nkazała na kartach „Pr eg ądn Dwóch Swia-
' Ojciec św. był wzruszony, czytając pracę tę Bru- 

ne ióra i za pośrednictwem Kardyn&ła Rampolli, przesiał 
»u błogo-ł wieństwo.

Andyen ya trwała dość długo i przyniosła Brone- 
t óro’owi pociechę błogą —i niezapomni-ne wrażeń e. Do
stąpił zaszczytu oglądania oblicza Leona XIII i rozma
wiania z nim. Co z sobą mówili ? — pisma włoskie 
i fraacnzkie nie donoszą, a’e z niezadowolenia bezwyzna
niowych Inb indyfer ntnych organów, sądząc, fakt sam nie 
pozostał bez skutku. To wyróżnienie pisarza j dnego n .d 
drugiego, zwłaszcza, że ten dragi to Zola — mnsiało 
w kołach sceptycznych i liberalnych reak yonistów wywołać 
dysonans.

Ze wspomnień Dickensa. Karol Dickens, jak 
zresztą ksżdy wielki pisarz, poci dal bezmierne bogactwo 
fsntazyi, która zawierała w sobie pewne chorobliwe rysy. 
Najstarsza jego córka opowiada bardzo ciekawe szczegóły 
z życia poety: „Ojciec mój po strasznym wypadku na 
drodze żelaznej, jaki się zdarzył w rokn 1865, doznawał 
wielkićj trwegi, ki-dy zasiadł w wagonie. Pewnego dnia 
jechaliśmy z Londynu do Higham, gdy nagle zauważyłam, 
ża ojciec mój zbladł strasznie, a na czoło jego wystąpiły 
krople zimnego potu; uległ tak witlkićj trwodze, że zmu
szeni byliśmy wysiąść na najbliższej stacyi. Innym znów 
razem, pracując w swoim gabinecie, zerwał się z fotelu 
i podbiegł do lustra, w którem jakoby widział przeróżne 
postacie. Za chwilę powrócił do pracy i znów nagle pod
biegł do lustra, w którem powtórnie ujrzał zjawiska. Po 
pewnym czasie pracował znów j. k naj-p-kojuiój. Często 
jednak zapominał o calem otoczeniu, pozostając zupełnie 

’ pod wpływem fantazyi.“

Rzyi

się

Telegram
Berlin, 6 grudnia 1894

Kurs z dnia 
Pszenica cicho, 
na grudzień . . 
na maj • • . 
Zyto stałej, 
na grudzień . . 
na maj . • . 
Olej rzep, słabo, 
na grudzień . . 
na maj • . ■
Okowita stale, 
eksportowa . • 
na grudzień . .
na styczeń . .
na maj . . . 
na czerwiec . . 
na lipiec . . •
spożywcza . . 
Owies
na grudzień. .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli • • 
okowity kw. eksp. 

„ n spoż.

185 50
141 5(i

115 76
iso —

41 20
44 2

31 8c 
3i 20

37 80
38 10

51 40

137 
142 25

116 50 
120 76

42 80 
44 -

31 80
36 30

37 90
38 90 
38 «0 
51 40

118 50

150
80,0o0
0,000

118 -

60
1 0,000 

OOOO

giełdowy.
roku. (Kursa końcowe.

4
Niem.30/Opoż.pań.
Cousol. 4“/o . .
Consol. 3*/a°/o •
Pozn. 4% 1. zagt.
Pozn. 3’/2O/ol-za8t- 
Pozn. 4% 1. rent 
Pozn.3’/g°/ol r nt 
Poznań, oblig. .
Nowa Pozn. poż.
Anstr. banknoty 
Austr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Ros. listy zastaw. 
Węg.4°|0renta zł. 
Węg.4°i0 „ kor.
Anst, kred, akcye 
Lombardy . .
Disconto com. .

Usposobienie : 
słabo.

96 25
105 60 
104 20
102 90 
101 20 
ll>6 - 
101 .0 
101 
101 25 
164 05
96 60

221 76
103 90 
101 20
95 -

219 75
45

208 25

6
96 25

106 75
104 10 
102 80 
101 20
105 - 
101 10
100 90
101 25 
163 95
96 30

221 35 
103 80 
11 30 
94 80 

239 10 
44 50 

207 70

S'czecln, 6 grudnia 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia . 6
Pszenica stale. , 
na grudzień. . 134 - 135 — 
na kwiecień maj. 139 75;14O —
Żyto spok. 
na grudzień . 
nakwiecień-maj 
Olej rzep, niezm. 
na grndzień . 
na kwiec.-maj

117 50117 5 
119 60 119 75

43 20 
43 70

43 20 
43 70j

Okowita twierdz.
w miejscu eksp. 
na grudzień. .
Da maj . ■ .

Petroleum
w miejscu . .

6

30 601 30 60

9 40 9 40



i
Gdlerye obrazów w SSuzewn towarzy

stwa Przyjaciół Nauk, ulica Wiktoryi nr. 26 
zwiedzać można codziennie z rana od godziny 9 do l’ 
a w każdą niedziele od goto. 12 do 5 po południu.
.At archeologiczny otwarty w k-żdą so
botę od godz. 11 do l.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 5 grudnia.

HOTEL BAZAR. Pani hr. Raczyńska z Rogalina hr. 
Kielżyński z Iwna, dr. Skarżyński z 8pławia, hr 
Mieityński z Pawłowic, hr. Mycelski z Zimnowody, 
Wrotńowski z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Telefon 84 
Hr. Czarnecki z żoną z Raszew, Sypniewski z Ro- 
syi, pani dr. Jaczyńska z Żnina, pani Siuchnińsk 
z Buku, Scbuitz z Król. Polskiego, Abraassohn z Ino- 
Wrocławia, Bukatach z Oiawy.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165
X. prób. Cichowicz z Łodzi, Stychel z Wrocławia, 
Arndt z Rostoku, pani Podgórska z siostrą z Ko
nin i, Nitsche z Frankfurtu, Htgen z Berlina.

...... bołipttfflMstw©, ft&naei i przemy.
(A) Psscań, 6 grudnia. (Sprawozdanie giełd o w e).
Stan powietrza: pomroczno.
Uiowii» cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejsce 

U>ea beczki) tow. opodat. 60-ta 48 7o m., 70-ta 29,20 m., sierpień 
50-ta —, 70-ta —, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano litrów. Cena wypo

wiedziana —mrk., w miejscu be* beczki bli-ta 48,70 mrk., 
<Q-ta 29.20 m.. kwi«exeń 50-ta-----m. 70-ta —nirk.

Berlin, 6 grudnia 1894.
Wiatr W., termom, rano 0°, barom. 758 mm.

Powietrze mgliste.
Nasz targ rozpoczął się bardzo spokojnie, mniói więcśj 

cenami wczorajszemi. ale w dalszym przebiegu poprawił się zna
cznie, zwłaszcza na pszenicę, ponieważ objawiła s;ę spekulacyjna

Bekanntm achuc g.
soziet? ^escJäftsfJhrei)tl der Posenschen Provinzial-Feuer- 
sozietal m den Angelegenheiten der Moblllarverst- 
cherung im Stadtkreise Posen sind

der Kauzleidirektor Goebbels hier, Ritterstrasse 
No. 28 II., und (766)

der Kaufmann ». Peltesohn hier, Kleine Ger- 
oerstrasse No. 6, letzterer auch für die Gt-
meinde Wilda bestellt worden.

rnsnS?6“ Sin? Jür KrtheilW von Auskunft und Ent
gegennahme von Anträgen auf Mobiliarversicherung bereit.

Posen, den 1. Dezember 1894.

X>er Direktor 
der rosenschen Provinzial-Feuersozietät

~1bl
Towarzystwa akcyjnego

„Drukarnia Kuryera Poznańskiego“
Odbędzie się w czwartek dnia 20-go grudnia r b

12'tej J Pędnie w lokalu Redakcyi Kuryera Poznańskiego, Śty Marcin nr. 16/17.

Porządek obrad:
Wybór przewodniczącego i sekretarza.
Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1893/1894. 
Przedłożenie bilansu, referat komisyi rewizyjnój i wnio
sek o udzielenie pokwitowania.
Podział zysków.
Wybór komisyi rewizyjnój.
Wnioski akcyonaryuszów.

Rada Nadzorcza.
__________ Echaugt, przewodniczący.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Dr. Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
wyszła co tylko książeczka p. t.

Sposób słuchania Msay św.
ułożona przez

św. Leonarda z Porto Manrioio
przełożył z francuzkiego

ks. Antoni Dobrzański,
proboszcz w Myślenicach.

Wydanie drugie — w pięknój oprawie. — Cena egzem
plarza 40 fenygów.

, .Nadsyłający powyższą kwotę w liście znaczkami pocztowemi wprost 
uo Księgarni Katolickiej otrzymają tę książeczkę franko. (496)

1.
2.
3.

4.
5.
6.

W tych dniach wyszła oddawua zapowiadana:

Część I. i II. dzieła St. Koźmiana
„RZECZ 0 ROKU 1863.“

Wydanie nadzwyczaj staranne - wytłoczone umyślni-' na ten cel spro 
wadzonemi czcionkami. Tom I. (str. 250) złr. 2,50, opr. złr. 8. — 
Tom II. (str. 326) złr. 3, opr. złr. 3,50. — Na papierze holender- 

skim (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. 14. 
Nakład księgarni Spółki Wydawn. Polsk. w Krakowie

Kynelf, Pnlao Spiski. (426)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedaję wszelkie moje to
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (182)

©kład, porcelany szkła i lamp,
Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Poznań, Bazar,
odebrali z osobistych zakupów i polecają we wielkim wyborze 

na sezon obecny: (768)
Nowości we wełnianych materyach gładkich i fan

tazyjnych, czarne i kolor, na suknie wizytowe, 
codzienne i podróżne, na pokrycia futer.

Jedwabie gDdkie i fantazyjne, aksamity, plusze. 
Okrycia i płaszcze watowane we wielkim wyborze
przy wyprzedaży gwiazdkowej po możliwie 

najtańszej cenie, za gotówkę odpowiedni rabat.

Całe Wyprawy
jak dotąd tak i nadal, znane z wyborowego materyału. sumien
nego i eleganckiego wykończenia od najtańszych do najwykwin 
tniejszycb z powodu korzystnych zakupów bardzo tanio.

chęć kupna; w końcu płacono za artykuł ten blisko 2 marki 
więcćj, jak wczoraj; także za żyto płacono */a marki więcćj. — 
Owies utrzymał się przy cenie; za to kukurydzę tanićj ofero
wano. — . Ceny mąki rżanój nie zmienione. — Olój rzepiowy no
towano nieco tanićj. — Okowitę płacono tak jak wczoraj, a na
wet w końcu trochę lepiój.

Wrocław 5 grudnia 1894 r.

Poitanowienia
miejskiój

depntacył targów.

Za 100 kilogr a mó w 
lekki towaj 
naj- na'

ciężki 
naj- naj-

średni 
naj- naj-

wyz. niż. wyż. niż. wyż. niż.
M P. M P. M P. M P. M F. M P

Pszenica biała .................... 13 80 13 50 13 30 12 80 12 50 12 00
Pszenica żółta.................... 13 70 13 40 13 20 12 7o 12 40 11 90
Żyto.................................... 11 50 11 40 11 30 11 20 tl 10 10 90
Jęczmień............................... 14 40 13 30 12 60 11 10 10 10 8 90
Owies ........ tl 40 11 10 to 90 10 70 10 40 9 90
Orooh.................................... 16 00 15 00 14 50 14 00 13 00 12 00................................................... .......... w i» ou 14 ¡JO 13 Ul

SSasgOefeorg , 6 grudnia, - linki«/ mroiaij 
work. 92% 9,55, cukier ziarn. excl. 88% 9.15. cnk. ziai 
?6u/o Rondem. ,—. Drugi produkt exe.. 76% Keadtin

«itr
eicl.i 
7 00-

Usposobienie; spok. Rafinada chlebowa I. 22,— , Rafinada 
chlebowa II 21,76, mielona rafln. s beczką 22,00, miel. Melis I 
z beczką 20,25. Spok. Cukier surowy I. Produkt transit« 
fr- statek Hamburg za grudzień 8,95— płac., 8,9772 żąd., sty. 
ezeń 9,10 płac., 9 15— żąd., marzecc 9 89% płac., 9,35— żąd., 
kwiecień-maj 9,45— ptc., 9,45— żąd- Słabićj. Obrót tygodniowy 
w nkrze surowym —ctr.

Muobwrg, 5 grudnia. — O ko wita stalćj, grudzień-sty- 
czeń 19% żąd.. styczeń-luty 19% żąd., kwiecień-maj 19% żąd., 
maj-czerwiec 19% żąd. — Kawa good average Santos za 
grudzień 70%, za marzec 69—, za maj WT/t, za wrzesień 66%, 
Uspos ibienie: potw. Obró! 2000 workOw.

(1ST aaesłano). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytun
(101) „VCTLHA1T“

I. F. J. KOHESDZIMSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych »dno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Kanapy 
Fotele 
Lustra 
Goto walnie 
Toalety 
Umywalki 
Marmury 
Łóżka 
Materace 

Wiedeńskie 
krzesła 1 
fotele.

II li BI
Polecamy meble wszelkiego rodzaju 
we wielkim wyborze od skromnych do 

najwykwintniejszych.

I Podejmujemy
Się

)m

salonów
Ii wszelkich 

prac
tapicerskich

Dogodne warunki spłaty.
Magazyn mebli

Bańkowski i Sp., Poznań,

stolarskich.

listy zastawne
podlegają losowaniu w drugiej połowie czerwca i grudnia każdego roku 
Zabezpieczenie się od strat wyniknąć mogących z najbliższego losowania 
polego na opłacie premii, którój wysokość dopiero w ostatnich dniach przed 
losowani-m da się ustanowić i ogłoszona będzie ze strony naszój w pis
mach publicznych. Kto nam przy zapłaceniu premii odda ułożony wedle 
seryi i numerów spis listów in duplo, odbierze polisę zabezpieczenia, kto 
piśmiennie rzecz załatwi winien dołączyć 15 fen. na porto. (767)

Dla wygody klientów przyjmujemy już teraz zabezpieczenia na 
podstawie zaliczek, które nam nadesłać trzeba w sumie okrągłój a wystar
czającej na pokrycie późniśj ogłosić się mającój premii i portoryów. Reszta 
zaliczki, jaka się wykaże z rachunku, zwrócona będzie przy doniesieniu 
o rezultacie losowania albo przy wymianie listów wylosowanych, która 
przed upływem trzech miesięcy po losowaniu nastąpić winna.

Bank Włościański w Poznaniu.

ulica Wiłlielmowska nr. 30.
(vis-à-vis Hotelu Francuzkiego).

Zakład artystyczny przyborów kościelnych
pod opieką św. Jadwigi,

Poznań, ul. Wrocławska 31, I. piętro nad apteką, 
poleca gotowe kapy, ornaty, stuły, bursy, zasłony, welony, baldachiny, 
antypedyum, sukienki na puszki, alby, obrusy, komże i t. d. Adamaszki, 
brokaty, atłasy, słupy i krzyże do ornatów, szkaplerze do kap, borty je
dwabne, złote i srebne. Chorągwie i sztandary wykonują się stósownie 
do życzenia. Wszelkie rysunki się wykonują i rozpoczynają się hafty — 
złote nici, kantylki, jedwabie do haftów, wszystko można nabyć w zakła
dzie. Aparaty bądź gotowe lub zamówione, Są wykonane dobrze, aku- 
ratnie i gustownie, a znacznie ceny niższe niż w obcych fabrykach i za
kładach. Stare kapy, ornaty i t. d. przyjmuje się do odnowienia. Wie- 
lebn mu Duchowieństwu, W. Paniom Opiekunkom kościołów, Szanownym 
Dozorom i Bractwom polecamy zakład łaskawym względom.

Wszelkie zamówienia pod adresem (501)

Fr. Błażek, Poznań.

(749)

mm ®
czyli (764)

Rozważanie zastosowane do 
Tajemnic Różańca św. 

napisane wierszem przez Jana Po
leskiego, zaop. aprobatą Najprzew 
X. Biskupa, nabyć można od autora 
pod adresem: Morasko p. Winlary. 
100 egz. 3,50 m., 50 egz. 2 m., po- 
jedyńcze egz. po 10 fen. Za prze
syłkę pocztową nie płaei się osobno.

Świece ołtarzowe
z czystego białego wosku z fa

bryki M. Sobeckiego
poleca (548)

K. NOWAKOWSKI
w Inowrocławiu.

Malarstwo ia szkle
A. REDNER, si

Wrocław, Honhanptstr. 7.
iSpecjRinośCOszklenie kościołów.

Ii wino muszkat, faę.
w większćj ilości do oddania. Bez 
kwasu winnego, przechowujące się 
dobrze pod gwarancyą. Włącznie 
oks-ftu litr po 58 fen. franco sta- 
eya kolejowa. Próbki darmo i opła- 
tnie. Adresować pod lit. H. 6010. Rn 
dolf Mosse, Wilrzburg (Bawarya). 

(563)

Mężczyzna w średnim wieku, obe
znany z pracami biurowemi tak 
w polskim jak niemieckim języku, 
znający także bucbalteryą, poszu
kuje miejsca jako

buchalter.
Przyjąłby także miejsce dozorcy 
we fabryce lub Interesie 
przemysłowym. — Zgłoszenia 
przyjmuje Ekspod. Knryera Pozn. 
pod nr. 710.

»—•»••—••»»»——m»——pn—èmààdMbèé*'

Wielka Pilska loterya pieniężna
celem przyjścia w pomoc dotkniętym w skutek źródlani,j ka
tastrofy mieszkańcom. (579)
Główna MBdbdb Wff w gotówce bez

wygrana MJr Ijjł» potrącenia.
Cena losu oryginalnego po 3 Mk. (Lista w kopercie zamknię

tej włącznie portoryum 60 fen.)
Dom Bankowy Schereck założony w 1843 r. 

Berlin, Tanbenstr. 35.

WieLDiictortstffii
polecam wielki 1 urozmaicony 
wybór sprzętów kościelnych 
jako to: Monstrancye w różnych 
stylach, puszki dc komunikan
tów I hostyl, kielichy z pate
nami, naczynia do Olejów św., 
pateny do chorych, ampułki, 
kropidła, kociełki dowody świę
conej, nowego systemu 
lawatarze 1 naczynia 
do chrztu, łódki do kadzi
dła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i kierce do procesyi, 
lampy kościelne (wieczne) i przed

__obrazy, lichtarze z bronzu, mo-
siędzu I alfenldy, kandelabry, dzwonki harmonijne, żelaza do wypiekania 
hostyi i wykrawacze do tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na górą umieszczony rysunek bardzo pięknych i praktycznych trybularzy 
z ulepsz mym kociełklem, które pomimo największego rozpalenia węgli nie 
podlegają tak prędkiemu zniszczeniu, jak trybularze dawnego systemu. — 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kociełka na sposób ule
pszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i odnawianie starych sprzę
tów kościelnych wykonuje w czasie najkrótszym po cenach przystępnych.

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

■pecyalny skład wyrobów platerowanych 
(133) i sprzętów kościelnych.

Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 
prace: pokrywanie wieży, dachów itp. mie
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykouuję po cenach przystępnych 
po gwarancyą 5 do 10-letuią.

Tekturę, smołę, karbolineum polecani 
po cenach fabrycznych. (135)

Polecam również skład lamp, towarów ema
liowanych i blaszanych jako też warsztat 
reperac\jno-blacłiarski.

J. Niejacki, mistrz Wactełi,
Poznań, Piekary 19. yu

$

M. Htzner
hurtowny handel win

założony w r. 1845
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szau.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na ostatni swój okólnik w urzędowym
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

Pat. Webera — poprawnej konstrukcyi 1894 
najszybsze wytwarzanie pary, zmniejszona 
potrzeba mi teryału opałowego i bezustannie 

odpływająca szkodliwa woda roślinna.
Kotły kute do gotowania paszy dla bydła, prze

nośne, nie potrzebujące obmurowania.
Sortownłkl, cylindry 1 harry do rozdzie

lania ziemniaków. (513)
Plóczki i siekacze do ziemnaków i buraków. 
Bozdrabiacze do kuchów i sieczkarnie. 
Śrótowniki, patentu Ludwigshiite, konstrukcyi 

najnowszój i najsporszój w pracy.
_____ ______ polecają natychmiast ze składu

BRACIA EESSEIł w Poznanin,
Rycerska ulica nr. L6.

CVlxnxixx oonsecratolló)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, Va litr» 0,80 włącznie szkła. Wina te 
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwarancyą czyste: z zieloną pieczęcią
’/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
/2 w 1,30 „ „ „Marka ochronna.

W Polecam: (455)

• Kartoflarki systemu hr. Miin- 
§ stera & Głębockiego,
• Cylindry do sortowania kartofli,1 Parowniki do kartofli,
® po cenach jak najtańszych

2 Kantor: ul. Rycerska 20.H Fabryka: Wilda, ul. Strumykowa 13. S
Za_redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-
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